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Wszyscy Święci i Święte Boże, przyczyńcie się za nami!

P o k o i  P a ń s k i .
Dlaczego cmentarze, tak ponure i nieprzyjem ne 

dla wieku m łodego, stają się ze zbliżeniem starości 
miłem m iejscem  odpoczynku? W ielu z nas w dzieciń­
stwie bało się cmentarzy. Potem, w wieku młodzień- 

. czym om ijaliśm y je z antypatją, jak  coś przypom ina­
jącego nam o  wstrętnym  obowiązku, który jednak 
m ożem y odsunąć daleko w przyszłość.

Dopiero, gdy w łosy zaczynają pobłysk iw ać srebr- 
nemi nićmi, ą p lecy  się przygarbią ją, zatrzym ujem y 
się nieraz przed br|amą cmentarną i patrzym y na nią 
niemal z utęsknieniem, a czasem wstępujem y nawet 
do tego ogrodu zm arłych, by posiedzieć na ławce koło 
krat jakiegoś grobu i podumać.

Idziem y ulicami miasta, na k tórych  wre życie: 
tram waje i auta pędzą pełne ludzi, tłumy posuwają 
się wzdłuż chodników. Był czas, k iedy to wszystko 
nas bawiło i cieszyło, ponieważ obserw ow aliśm y ży ­
cie ze strony jego zewnętrznlej; teraz wiemy, że o l ­
brzym ia w iększość tego tłumu, który zapełnia chod­
niki, tram waje, autobusy i kamienice jest poruszanym 
przez ciężką potrzebę życiow ą i ugina się pod cię ­
żarem troski. Nauczyliśm y się czytać zdania ukryte 
wypisane w zm arszczkach twarzy ludzkich lub w bo­
lesnym skurczu ust zam askowanym  przez pozorny 
uśmiech. Dlatego więc, spotykając raptem wśród 
fali przechodniów  powolną procesję pogrzebową, wie- 
ftiy, że zdąża ona ku twierdzy, przy bramie której 
stoi A nioł pokoju  i broni wstępu wojnie. Świat może 
■szaleć naokoło, lecz ani trąby .automobilowe, ani re ­
klamy świetlne, ani nawoływania handlarzy w szelkie­

go rodzaju nigdy nie przekroczą muru, za którym  za­
czyna się panowanie wieczności. Takie wrażenie o- 
trzym ujem y w mieście. Może na wsi jest lepiej? N ie­
stety! W ieś jest spokojną i pogodną tylko wówczas, 
gdy jest oglądaną przez okno pociągu pośpiesznego: 
białe chałupki tonące w kw itnących wiosną lub p o ­
złoconych jesionią sadach, srebrna wstęga jak iejś 
r z e k i,. bydło pow racające wieczorem  z pastwiska, 
wszystko to tchnie pozornym  pokojem  i złudną szczę­
śliw ością; lecz w ystarczy zaglądnąć za te parkany, 
a tembardziej przekroczyć próg jakiegoś domu, by 
czar się ulotnił. W szędzie spór o miedze., kłótnia
0 spadek, proces u adwokata, płacz dzieci i prze­
kleństwa dorosłych... I oto — na wzgórzu, nad tem 
morzem niedoli ludzkiej podnosi strzelistą wieżę dom 
Boży, kościół parafjalny, a do stóp jego tulą się gro ­
by ozdobione krzyżam i pod cieniem drzew w ieko­
wych. Jest to cmentarz na ziemi pośw ięconej, „Cam- 
po santo“ , „cam po benedetto“  (pole święte, pole b ło­
gosławione), jak mówią W łosi

Panuje tam pogoda nieudana, św iergocą ptaki, 
a piła i siekiera —  narzędzia, chciw ości ludzkiej nie 
m ają dostępu do wierzb i brzóz płaczących. Dlatego 
i. n iejeden z nas lubi wstąpić tam na chwilę, otrzeć 
czoło spocone we w alce o byt i pom yśleć, że już nie­
daleko i nam do tego ogrodu szczęśliw ych. Niedługo 
nastąpi czas, kiedy ludzie przestaną budzić nas rano, 
posyłać tam, gdzie nie chce się iść, niedopuszczać 
tam, dokąd się chce, czegoś od nas żądać, za coś ła jać
1 wogóle niepokoić, tylko bezradnie wzruszą ram io­
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nami i pow iedzą: — zmarł. Patrząc na te krzyże 
czujem y, jakobyśm y i swój własny krzyż oparli na 
chw ilkę o czy jś grób, m ożemy więc w yprostow ać ra­
miona, posiedzieć i odetchnąć.

A  jednak  ,czas wstawać! Daleko czy niedaleko, 
trzeba dalej dźw igać swój krzyż życiow y, albowiem 
tylko ci spoczęli pod tem wysokiem  odznaczeniem 
w ojska Chrystusowego, którzy donieśli go do końca, 
do tych oto bram. Życie ma sw oje wym agania, lecz 
jeżeli jest ono raczej podobnem  do w ojny w szystkich 
przeciw  wszystkim , aniżeli do zgodnego, braterskiego 
pochodu ludzi, k tórzy  dążą do wspólnego celu, jeżeli 
przypom ina ono przedpiekle zamiast być przedsion­
kiem szczęśliw ości obiecanej nam w niebie, jesteśm y

sami temu winni: widzimy krzyże tylko na kościołach 
i cm entarzach, a gdzie niema tego drzew a żyw ota 
i znaku pokoju, tam i pokoju  nie będzie. Jeżeli usu­
nęliśm y krzyż z życia publicznego, a czasem i pry ­
watnego, w m iejsce jego w kroczyła  wojna. Chcemy 
pozbyć się wszelkich ciężarów  i obow iązków , a krzyż 
jest bądźcobądź ciężarem... Lecz biada tym, dla kogo 
on przestał być ciężarem  słodkim , „jarzm em  lek- 
k iem “ ! „Weźmicie jarzmo moje na siebie, a uczcie się 
lodemnie, żem jest cichy i pokornego serca: a znaj­
dziecie odpoczynek duszom waszym" (Mat. X I. 29.). 
A  dla tych, którzy usiłują zrzucić ze sw ych ramion 
jarzm o Chrystusa, niema arii odpoczynku, ani p o ­
koju. S. Radziwanowski.

Na Niedzielę dwudziestą czwartą po Świątkach.
E W A N G E LIA . Mat. VIII. 23—27.

One go czasu: Gdy lezus wszedł do łódki, weszli z nim 
uczniowie jeg o : a oto poruszenie wielkie stało się na morzu, 
tak, iż się łódka walami okrywała, a on spal. I przystąpili 
do niego uczniowie jego, i obudzili go, mówiąc: Panie, za­
chowaj nas, giniemy. I rzeki im lezu s: Czemu bojaźliwi 
jesteście, malej wiary? W tedy wstawszy, rozkazał wiatrom 
i morzu, i stało się uciszenie wielkie. A ludzie dziwowali się, 
m ówiąc: Jakiż jest ten, że mu i wiatry i morze są posłuszne?

Obraz z dzis. Ewangelji powtarza się często w 
dziejach K ościoła Chrystusowego. Już nie bałwany 
m orskie chcą zatopić Łódź P iotrow ą — K ościół kato­
licki, ale potęgi szatańskie, chociaż pokonyw ane, gdy 
wzm ocnią się na siłach i przygotu ją  teren i zwerbują 
szeregi sw ych sprzym ierzeńców , uderzają znów z no­
wą zajadłością. W iedzą, że nie zw yciężą Jezusa i Jego 
Kościoła, ale walkę toczą ju ż  o każdą duszę z osobna; 
a zatracenie choćby jednej duszy zroszonej zbawczą 
krw ią Jezusa napawa piekło radością. Pierwszemu a- 
takow i piekła pozw olił Chrystus Pan przejść przez 
siebie, bo jako wódz chciał iść sam drogą, którą po­
prow adzi ludzkość do zbawienia. Podziw iajm y clrogi 
Boże! W rogich  w ysiłków  piekła użył Bóg na zniszcze­
nie królestw a szatana, na zadosyćuczynienie M ajesta­
towi Bożemu i na odkupienie ludzkości. Każdy, n a j­
m niejszy czyn Jezusa w ystarczyłby, by odkupić świat. 
A le Jezus, podejm ując tak bolesną m ękę, okazał, jak 
św ięty jest Bóg, jak straszny jest grzech, a zarazem 
jak w ielką jest m iłość Boga dla stworzenia. Zbaw i­
ciel, w ydając się dla zgładzenia kary piekielnej, k tó ­
ra nas czekała, w ręce tegoż piekła, wiedział, że nie 
oszczędzi Mu ono żadnej m ożliwej i najwyszukariszej 
boleści. O jak te boleści są okropne i fizycznie i du­
chow o! Oto otw iera je  najpotw orniejsza: własny apo­
stoł nocą prow adzi na Jezusa zbirów i m orderców  
z kijam i i powrozam i, kupiony przez piekło za marne 
srebrniki. Dla odstraszenia się od jak iejkolw iek  
zdrady, stawm y sobie Judasza przed oczy, bo i Jego 
historja, jak i M agdaleny zapisana jest w Ewangelji 
dla naszej nauki. Minęło 1900 lat, a ohydną zdrada 
jego nie zmalała w swej szlcaradzie (Dalszy c ią g ,w e ­
dług Stingedera).

N oc już spowiła w uśpieniu miasto, które mordo- 
dowało nietyłko swe proroki, ale i swego Boga tego 
dnia przed kilku godzinami ukrzyżowało. Zasnęli też 
o zakamieniałem sumieniu m ordercy, a  nawet ze sza- 
tańskiem zadowoleniem, iż przybili do krzyża zniena­
widzonego N azarejczyka. Nie śpi jednak jeden czło ­
w iek, nie zaśnie, rzuca się po łożu, ucieka w noc ciem ­
ną ze swego domu i pędzi na oślep. Ziemia zda mu 
się palić pod stopami. W ybiegł już poza miasto:., [za­

trzym ał się dopiero na dolinie Jozafata. W  głow ie ma 
całe piekło. W  znękanej wyobraźni lęgną się straszne 
widma, które mu zasnąć nie dały, i tu go aże przy­
gnały. Krew  i krew  koło niego, to znów na górze 0- 
liw nej, gdzie padł w zrok jego, widzi orszak z kijami, 
z pochodniam i — o piekła! na czele on sam... W  u- 
szach ma słowa Tego, k tórego prowadz,ą: „P rzy ja c ie ­
lu, na coś przyszedł?" Mat. 26, 50. „.Judaszu, poca ło­
waniem w ydajesz Syna człow ieczego". Łuk. 22, 48. 
O jak  te słowa dziś jia lą L . w czoraj był głuchy na 
nie. Teraz rozumie upomnienie z Ostatniej W ieczerzy : 
„..'.biada ornemu człow iekow i, przez którego syn czło­
w ieczy będzie w ydań: dobrze mu było, aby się był 
nie narodził on  człow iek". Mat. 26, 24. Pozbył się 
przek lętych  srebrników , ale wciąż słyszy ich dźwięk, 
k tóry  się miesza z uderzaniem biczów , młotów. K rzy­
czy : „Zgrzeszyłem , w ydaw szy krew  spraw iedliw ą". 
W ięc słowa Psalm isty jego tyczą?... „oddał mi złem 
za dobre i nienawiścią za miłość... d jabeł niech stanie 
po praw icy  jego... niech w ynijdzie potępiony... m iło­
wał przekleństw o, niech przyjdzie nań. .A nie chciał 
błogosławieństwa, niech w ięc będzie odebrane od nie­
go. Ps. 108, 4... Pow iesił się, by skończyć m ękę na 
ziemi. P iekło zawyło z radości; już pierwsza zdobycz 
jego i to zroszona krw ią Jezusa; i to jaka? czyżto 
nie przerażające? A postoł Jezusa.

Z w ybrańca Bożego na dno piekła..-. Dreszcz 
przejm uje. Drodzy czytelnicy, nikt w jednej chwili 
nie staje się aniołem, ale też nikt w m om encie nie 
stał się djabłem  w ludzkiem  ciele. I Judasz ani się 
t-ąkim zbrodniarzem  nie urodził, ani się nim stał na­
gle. Prawda, na -oko zdaw aćby się m ogło, że zwalił 
się w przepaść niespodziewanie, bo .wypadki dopiero 
potoczy ły  się szybko od chwili słów  Jezusa: „k tóry  
macza ze mną rękę w misie, ten mnie w yda", Mat. 
26, 23. na podobieństwo w ieprzów  -opętanych przez 
djabła w Gerazie, które rzuciły się w m orze". Mat. 8, 
30. A le ten stan wytw arzał się w  nim długo. Badajm y 
— na Boga — nasze sumienie, czy tam niema czego 
w nieporządku, bo jeszcze raz zaznaczam, że historja 
Judasza napisana jest dla naszego zbawienia. Ni-e 
usypiajm y sumienia naszego, bo ani stan, ani godność, 
ani stanowisko, ani dobre imię nie uchroni nas przed 
potępieniem , jeżeli nie będziem y służyć Bogu z całego 
serca. X. St. M.

K A L E N D A R Z Y K  TY G O D N IO W Y .
4 listopada n iedziela K arola  Borom eusza
5 „  poniedz. Zacharjasza, E lżbiety
6 „  w torek  Leonarda
7 środa E ngelberta  b.
8 , /  czw artek  G otfryda b.
9 „  piątek Teodora m.

10 „  sobota  A n drzeja  z A w elinu.



Nr. 45 DZW ON NIEDZIELNY Str. 741

Św. Teresa Małgorzata od Najśw. Serca Pana Jezusa.
(Karmelitanka Bosa, kanonizowana 19, III. 1934 r.)

Nowo kanonizowana Święta Teresa M ałgorzata, Karm e­
litanka Bosa, spędziła nie całe sześć lat w Zakonie, nie 
zdziałała nic osobliw ego, a jednak zasłynęła świętością zaraz 
po zgonie dzięki temu, że ukochała B oga najczystszą m i­
łością, pielęgnowaniu tej ' m iłości poświęciła życie swe, 
a z ust jej nie schodziło zdanie ulubionego ucznia Jezuso­
wego, św. Jana Ewang., że „B ó g  jest m iłością".

Anna Marja Rcdi, urodzona dn. 15, V II. 1747 r. z zamożnej 
rodziny w Toskanji, odebrała stateczne i religijne w ycho­
wanie w domu na razie, a potem w szkole pp. Benedyktynek 
We Florencji. Od najm łodszych lat umiała się m odlić, k o ­
chać B oga nadewszystko i utrzymywać jaknajwiększą czy­
stość duszy. Od 7-go roku życia przystępowała do Sakra­
mentu Pokuty i z podziwu godną dokładnością spowiadała 
się z najdrobniejszych nawet niedoskonałości. Od najwcze­
śniejszych lat nie miała innego pragnienia, jak kochać B oga 
i zostać świętą. M iłość Boża tak szybko wzrastała w jej 
duszy, a m iłość starszych koleżanek, przystępujących do Sto­
łu Pańskiego, napełniał jej serce taką tęsknotą za Bogiem . 
że zrobiono wyjątek i pozwolono jej w 10-tym, a nie 12-tym 
roku życia (jak to było we zwyczaju), przystąpić do Komunji 
św. Jakże starannie starała się mała dziewczynka przygoto­
wać swe serduszko na tę wielką chwilę. Całą ostatnią noc 
Przepędziła na gorącej modlitwie u stóp tabernakulum. śvv' Teresa M ałgorzata od  N a jśw ^ S erca  P. Jezusa, K arm elitanka

W  szkole swoją cichością, pilnością i posłuszeństwem 
rwracała na siebie uwagę nie tylko zakonnic, ale i koleża- Z  dniem ukończenia 17-u lat życia wyznała rodzicom
ttek. Żadna nie miała o to żalu do niej, że ją niejednokrot- swe zamiary, a oni, jako dobrzy chrześcijanie, nie odm ó­
wię stawiano za przykład do naśladowania. wili ukochanemu dziecku błogosławiesńtwa i ze szczerego

Przy całem  swem cichem  i bogom yślnem  życiu, potrą- serca złożyli z niej Bogu ofiarę. Sam p. Redi odwiózł -córkę 
hła być Anna Marja wesołą i bawić się z koleżankami ocho- do klasztoru SS. Karmelitanek Bosych we Florencji.
Czo. Tylko od czasu do czasu przerywała na chwilę zabawę W  zakonie otrzymała m łoda kandydatka przy obłóczy-
* mówiła do  towarzyszek: „ldedy my się bawimy, Pan Jezus nach imię Teresy Małgorzaty od Najśw. Serca Pana Jezu- 
lest z natni i patrzy na nas", i po tych słowach znowu wra- sa; stała się w  ten sposób jeszcze bardziej własnością N aj­
ę ł a  do przerwanej gry. —  Chwilą przełom ową w życiu Anny świętszego Serca B ożego, które od  zarania życia kochała,
^■edi było wstąpienie jej koleżanki do Karmelu. Po pożegna- W zorowe życie zakonne tej m łodej Siostrzyczki wzbu-

się z nią usłyszała wewnętrzny głos m ówiący do n ie j: dzało podziw przełożonych. Szczególny dar modlitwy, za-
'Jestem  Teresa od  Jezusa, chcę Cię mieć pośród m oich miłowanie i cześć niezwykła do wszystkiego, co  B ogu było 
C(,mek“ . Przejęta do głębi temi słowy, udała się Anna zaraz poświęcone, oraz duch pokuty i umartwienia, cechow ał jej 

modlitwę, ażeby poradzić się Pana Jezusa, co  ma czynić, życie. S. Mistrzyni, widząc, jak cenny skarb B óg  jej opiece 
V stóp T abernacu 'um  usłyszała tenże głos, wzywający ją powierzył, starała się um ocnić tę wybraną duszę na drodze 
^  wstąpienia w szeregi córek św. Teresy.______________________ doskonałości i cnót zakonnych, okazując jej szczególną su-

Katolicka to nie same święta, obchody i akademje, ale codzienna niebłyskotlfwa praca i apostołowanie 
W swem otoczeniu, by wszystkich do Chrystusa przyprowadzić, by wszystko w Chrystusie odrodzić.

Przy uroczystościach kanonizacyjnych nowej Św. Te- 
resy, powiedział O jciec św., że posłannictwem tej Świętej jest 
i,tchnąć zapach świętości w świat". Cel ten został częściowo 
Osiągnięty na uroczystych trzydniowych nabożeństwach u- 
fządzonych niedawno w kościołach karmelitańskich ku czci 
swe Teresy M ałgorzaty.

Dziwna atmosfera świętości zalegała świątynie, unosiła, 
się z dymem kadzideł pod stropy, biła ze słów natchnionych 
kaznodziei i wypełniała serca ludzi, którzy odeszli na chwilę 
od zajęć zwykłych i gwaru świata, by zaczerpnąć siły do 
życia — w m iłości.

W iadom em  jest, że cechą charakterystyczną wszystkich 
świętych Pańskich jest m iło ść : ona prowadzi do nieba 
Wszystkie dusze wybrane. Jedynie sposób, w który się zew­
nętrznie objawia bywa różny, i stąd powstają różne, jeśli się 
tak można wyrazić —  typy Świętych. W  miarę potrzeby roz­
budza B óg  dusze wielkich pokutników, męczenników, kaz­
nodziei, zakonodawców, jałmużników, reform atorów —  lub 
też pozornie małe, ciche i nieznane bliżej światu dusze; 
a wszyscy ci Święci bez wyjątku, po to są wyniesieni na 
ołtarze, ażeby służyli innym za przykład doskonałości.

Szczęśliwa nad wyraz i zdecydowana, powróciła do 
swych zajęć, nie zwierzając się przed nikim ze swego pow o­
łania. Nawet ojcu rodzonemu, z którym żyła w najściślej­
szej duchowej przyjaźni i który był jej kierownikiem ducho­
wym, w cjanym wypadku nie powiedziała nic, zachowując 
w sercu swą najcudniejszą tajemnicę.

Po powrocie do domu z pensjonatu, wiodła Anna Marja 
życie raczej zakonne, pozostawiając matce troskę o swoje 
ubranie. Sama m odliła się dużo i oddawała różnym, zna­
nym jej praktykom i umartwieniom, chcąc się dobrze przy­
gotow ać do życia w najsurowszym zakonie.
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rowość w obejściu. S. Teresa • Małgorzata przyjmowała 
wszystkie próby z najgłębszą pokorą, którą doprowadziła 
do zupełnej wzgardy sieb ie ; kiedy się zbliżał czas złożenia 
św. Profesji, m łoda nowicjuszka uważała ewentualne usu­
nięcie jej z zakonu i nie dopuszczenie do ślubów, za zupeł­
nie możliwe i zasłużone.

Piękna dusza św. Teresy szybkim krokiem zmierzała 
do uświęcenia się.

M ając w zakonie polecone zajmowanie się chorem i 
w infirmerji, oddała się z zupełnem samozaparciem tym 
chrześcijańskim obowiązkom.

B óg  zrządził, że epidemja grypy dotknęła zakon. Dużo 
Sióstr ciężko zachorowało i wym agało szczególnej troskli­
wości. Św. Teresa m iłością swą, poświęceniem i nadludzką 
nieraz pracą, osładzała chorym  dnie próby. M im o licznych 
zajęć znajdowała zawsze czas na odm ówienie przynajmniej 
officium  w chórze i na przyjęcie Pana Jezusa w Kom unji 
św. Nieraz prosto od łóżka chorej biegła  na niebiańską 
ucztę, tłóm acząc Siostrom, że jej zajęcia są najlepszem do 
tego przygotowaniem.

Szybko dojrzała jej dusza do nieba. 4 marca 1770 r., 
w szóstym roku pobytu w Zakonie, usłyszała św. Teresa 
M ałgorzata wołanie Boże. W iedziona wewnętrznem przeczu­
ciem  śmierci odbyła dnia tego bardzo szczegółow ą spo­
wiedź, a nazajutrz po raz ostatni przyjęła Pana Jezusa w K o ­
munji św. W ieczorem , 5 marca, kiedy w samotności spoży­
wała spóźnioną wieczerzę w refektarzu, nawiedził ją Pan 
Jezus strasznemi bólam i, wywolanemi skrętem kiszek. P ó ł­
tora dnia przeżyła święta Siostra w okrutnych męczarniach, 
budując otoczenie nietylko swem bohaterstwem w znoszeniu 
cierpień, ale wielką m iłością B oga i bliźniego.

Dziewicze jej cia ło długi czas po śmierci wydawało 
dziwną, nieznaną woń, a po 160 latach okazało się tym, 
którzy trumnę otwarli, nie zniszczone, tylko nieco wyschnięte.

Proces beatyfikacyjny, na m ocy dziejących się cudów 
rozpoczął się w kilka lat po zgonie. W skutek jednak poli­
tycznych zamieszek, cała ta sprawa uległa gruntownemu 
opóźnieniu.

B óg  w Swej W szechm ocy zrządził jednak, że kanoni­
zacja doszła do skutku i to w czasie, kiedy ludzkość o m i­
łości B oga  najbardziej zda się zapomniała.

Św. Teresa M ałgorzata, w króciutkiem swem życiu 
ziakonnem żadnych czynów nadzwyczajnych nie dokonała; 
nie zostawiła po sobie nawet opisu swego bogatego życia 
wewnętrznego. A jednak K ościół wyniósł ją na ołtarze. D la­
czeg o?  Bo życiem swem całem , pracą i słowem głosiła 
jedno, że „B ó g  jest m iłością". D la tej m iłości żyła, praco­
wała. Dla niej wyrzekła się siebie, wyniszczyła w sobie 
wszelki ślad egoizm u i poszanowania swojej, osoby, a wte­
dy B óg wszechwładnie zapanował w jej duszy.

Hasło św. Teresy M ałgorzaty: „B ó g  jest m iłością", po- j 
winno rozbrzmiewać i dzisiaj wśród świata. „ B óg jest milo- | 
Ścią“  —  w ołać musimy tym, których troska o bytm aterjalny, j 
ch oroby  i klęski życia przytłaczają. U fa jcie ! .Nie traćcie 
wiary, bo  B óg, który was doświadcza, sam jest m iłością 
i wszystko czyni z m iłości — choć może 'tego nie rozumiecie.

,,Bóg jest miłością“  —  przypominajm y tym, którzy pra- \ 
cu jąc w zbożnych dziełach szukają przedewszystkiem siebie 
i ow oców  pracy, a zapominają, że muszą dać B ogu przede- j 
wszystkiem serce wypróżnione i wolę rozpaloną chęcią uko- j 
chania B oga dla Boga.

„ B óg jest miłością“  mówi św. Teresa Małgorzata i do 
tych, którzy pokrewni jej duchem życie swe B ogu oddali, 
ale i w  tej ofierze szukają przedewszystkiem siebie i sw o­
jej woli.

M ódlm y się wszyscy, za przyczyną św. Teresy M ałgo­
rzaty, ażeby ludzkość cała zrozumiała, że B óg  jest m iłością 
i że tylko m iłość może dojść do zjednoczenia z m iłością naj­
czystszą, którą jest B óg. W tedy życie nasze nabierze innej 
wartości, i, jak mówi św. Teresa z A vila : „M iłość  zamknie ; 
nam oczy na to, co  dajemy B ogu, by nam je otworzyć na Ito 
tylko, c o  będziemy odbierać". A .

To co najważniejsze.
Jednem z bardzo ważnych środków pobudzenia dzia- : 

łalności A kcji Katolickiej, ujednostajnienia jej pracy i za- j 
znajamiania z nią wszystkich członków A. K., jest dokładne i 
czytanie organu A. K., którem jes.t „D zw on  niedzielny". ,

Samo jednak czytanie nie wystarcza. Tak jak w d o ­
brej rodzinie wszyscy członkowie dzielą się między sobą 
wszystkiemi swemi przeżyciami, dobrem i czy złemi wia­
dom ościam i, wynikami pracy tak dodatniemi jak i ujem- ; 
nemi, pamiętając że wspólna radość jest podwójną radoś­
cią, a wspólny smutek mniejszym smutkiem, tak i człon ­
kowie A . K. powinni dzielić się z Dzwonem wiadom ościam i, 
co  zrobi!ir, co  zamierzają zrobić, podawać trudności w dzia- j 
łalności powodow ane czyto przez ludzi swoich czy nie­
życzliwych, radzić się w ^sprawach poszczególnych. Kore- I 
spondencje winny zawierać tylko stwierdzone fakta, a nigdy 
pogłoski, powinny być bezstronne i niedługie. Należy pa­
miętać, że Redakcja nie musi umieszczać wszystkich ko- 
respondencyj, ale zrobi z nich albo bezpośredni użytek, 
lub odda je Instytutowi A kcji Katol. do załatwienia. T o 
będzie pierwszy krok do nawiązania kontaktu (łączności) [ 
między czytelnikami a redakcją.

A by dziennik m ógł m ieć powodzenie u czytelników 
musi on poznać upodobania i życzenia tychże. D latego 
niech czytelnicy piszą jaką treść winien zawierać ten ty­
godnik, jakie w iadom ości chcieliby w nim znaleźć. Za- ! 
znaczam, że oprócz artykułów fachowych tygodnik będzie i 
umieszczał tylko artykuły pisane w duchu czysto katolickim- :

Zadaniem  W aszem i naszem jest dążenie, aby Dzw- ,. 
Niedz. nietylko rozszerzył swoją pojem ność, ale aby stał 
się prawdziwym przyjacielem czytelników katolickich któ­
rego z utęsknieniem oczekują. Przy (poparciu członków ;
A. K., powinniśmy to zrobić w najkrótszym czasie. L-

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
Sodul. Ak. komunikat otrzymaliśmy zapóźno. SS. wiersz nie j 

nadaje się do druku. Lepiej się kształcić w prozie. i ■

Punktualne w płacanie  prenum eraty  p rze / 
abonentów  jes t podstaw ą istn ienia i rozw oju  
prasy ka to lick ie j.

O jc ie c  ś w .  w y g ł a s z a  p r z e z  r a d jo  p r z e m ó w ie n ie  n a  otw arci®  
K o n g r e s u  E u c h a r y s t y c z n e g o  w  B u e n o s  A ir e s .
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W alka 2 n ie m o ra ln e m i  l i t a n i i  w  f l i i u n
Od kilku m iesięcy rozwija się w Stanach Zjednoczonych 

'"'alka przeciw filmom, niemoralnym jakie 'wychodzą ze 
studjo w H ollyw ood.

„K rzyżow cy obrony m oralności" w kinie zobowiązują 
Sl?, jak donosi francuska „L a  C roix“ , nie tylko nie 
Uczęszczać do kin; gdzie przesuwają się godne potępienia 
filmy, ale i nakłaniać swych przyjaciół i znajomych by 
ua takie filmy nie uczęszczali.

Bojkotem  tym i publiczną propagandą przeciw złym 
filmom dotknięci są przedewszystkiem właściciele kin, ale 
1 wielkie koncerny producentów.

W alka ta została zainicjonowana przez Episkopat ame­
rykański, który zwołał specjalny kongres w którym wzięli 
udział przedstawiciele ważniejszych wytwórni kinowych. 
Zjazd Episkopatu wyłonił specjalny komitet do walki ze 
''-łemi filmami, a arcybiskup miasta Cincinnati J. E. Ks. 
Mc. N icholas przyjął godność prezesa tej nowej legji. Legja 
ta. liczy już ponad m iljon członków rekrutujących się nie 
tylkoi z kół katolickich, ale i z pośród protestantów i związ­
ków żydowskich.

Ruch ten, który wzrasta z każdym dniem, wielce jest 
nie na rękę w ytwórcom  filmowym. Kilku z nich starało się 
Przeciwstawić się ruchowi, większość jednak roztropnie p o ­
stanowiła dostosować się do żądań wysuniętych przez ruch 
i zaprzestać produkcji niewłaściwych filmów.

I tak wytwornie „Param ount" i M etro-Geldwyn za­
przestały produkcji filmów, w które włożyły już ponad pół 
miljona dolarów. T o  znów jedna ze znanych artystek fil­
mowych rozwiązała kontrakt z wytwórnią, która zaangażo­
wała ją  do niestosownego filmu. W idzim y więc, że zorga­
nizowana, stanowcza postawa może spowodować dosadne 
zmiany i zmusić procudentów zbytnio żerujących na na­
miętności ludzkiej, do uwzględniania norm moralności.

U nas w Krakowie daje się zauważyć w niektórych k i­
nach dziwna bezcerem onjalność na tem polu. Od pewnego 
czasu wystawia się szereg filmów pikantnych erotycznych, 
które reklamuje się nieodpowiedniem i afiszami i fotosami. 
T o bagatelizowanie sobie m oralnych uczuć ludności katolic­
kiej naszego miasta musi doprowadzić w końcu do ruchu, 
któremu Am eryka północna dala początek. Sekcja walki 
z demoralizacją, (Kraków, ul. Sienna 5) apeluje do panów 
właścicieli kin, by przez odpowiedni dobór filmów i (właściwą 
reklamę starali się nie dawać powodu do podobnych wy­
stąpień w naszem mieście.

Testam ent Jadwigi.
Podczas ostatn ich  obrad w  G enew ie Ligi N arodów , tam tejsza 

°fgań izac ja  „C ercie  C atholiąue" zaprosiła na uroczyste zebranie 
grono n ajw ybitn ie jszych  osob istości ze św iata dyplom atycznego; 
Wyższego duchow ieństw a i  dzia łaczy katolick ich . M ów cą gen e­
ralnym w ybrany został s ta ły  delegat Polski przy Lidze N aro­
dów, hr. Edw ard R aczyński z  Poznania. W arto w  krótkiem  stresz­
czeniu podać bodaj jeden ustęp z jeg o  m ow y, w  k tóre j stgrał 
s'S w ykazać, ja k  w ielką  rolę idea kato lick a  odegrała  w pow ­
ia n iu  Państw a P olsk iego :

P olska  pow stała  pod znakiem  Krzyża. W eszła  do h istorji 
Przez sw e naw rócenie na chrzęścijaństw o rzym skie. W  w iekach 
średnich z m apy Europy nie zn iknęła ty lk o  dlatego, że była  
i e t y lk o  k on cep cją  polityczną, ale i prow incją  kościelną. A rcy - 
óiskupstwo gnieźnieńskie, o d  k tórego  zależały w szystk ie bi- 
sAńpstwa polskie, to sym bol w spólnej w iary i to pozw oliło  idei 
Narodowej po lsk ie j, tak blisko związanej z ideą katolicyzm u, 
ńietylko przetrw ać, ale 1 okazać się w tak w spaniałych  pory- 
.vfch , j ak bitw a pod Lignicą,, w  k tórej zginął H enryk Pobożny 
" k o  bohater broniący chrześcijaństw a. W ęzeł den  łączący 
,T?.zystk ie księstw a polskie, pozw olił Ł ok ietkow i i K azim ierzow i 
, jelkiem u odbudow ać jed n ość państwa, a 'Jadw idze dokonać 
,zjeła, k tóre  uczyn iło z P olsk i najw iększe m ocarstw o na w scho- 
j Zle Europy i dało je j m isję, k tórą  spełn ialiśm y przez w ieki 
z k ^ r e j jeszcze dziś jesteśm y dumni. Ofiara Jadw igi uczyniła  
L Polski n ietylko najpotężn iejsze m ocarstw o ów czesnej Europy, 

6 naw róciła  na ch rześcijań stw o pogańską ludność w schodu

Europy. Litw ini, k tórzy  w idzieli ty lko w roga  w  K rzyżu , z ra ­
dością pok łon ili się przed nim, gdy  go u jrzeli w  b ia łych  rękach  
m ałżonki ich  księcia. R zeczpospolita  polko-litew ska  narodziła 
się z tego podboju  czysto  duchow ego i tak  w ybitnie harm o­
nizu jącego z doktryną uniwersalizm u chrześcijańsk iego. Do k o ń ­
ca  w ieku X V II  R zeczpospolita  pozosta je w ierną testam entow i 
Jadw igi. Stanowi on a  zaporę przed barbarzyństw em  ze w schodu, 
a jest zarazem  prom ieniejącym  ośrodkiem  w iary chrześcijańsk iej 
i cyw ilizacji łacińskiej. Dzięki niej granice Europy przesuw ają 
się od  W isły  poza Dniepr i Dźwinę. Jej żołnierze z ryngrafem  
M atki Boskiej na piersi um ierają w  bohaterskiej w alce jak  p raw ­
dziw i żołn ierze Chrystusowi, je j królow ie m yślą mniej o k on so li­
dacji w ew nętrznej królestw a i zaokrągleniu jeg o  granic, aniżeli
0 unji K ościołów , o rozprzestrzenieniu katolicyzm u na w schodzie1 
Europy i obronie chrześcijaństw a. W  tej w ielkiej epoce h istorji 
sw ej pozostaje P olska zawsze w ierną i posłuszną córk ą  K oś­
c io ła  i tej w ierności pośw ięca  nieraz naw et sw ą rację  stanu. 
K iedy Ludw ik X IV  ofiaruje Janow i IH -m u Prusy W schodnie
1 Śląsk jak o cen ę jeg o  n .eutralności w  w alce cesarza  A u strji 
z Turkam i, P olska  się pośw ięca , odrzuca te o ferty  i —  w ierpa 
testam entow i Jadw igi, idzie bronić K rzyża pod W iedniem , by  
złam ać nazawsze rozpęd o fen zy w y  n ajzaciek le jszych  i  n a jp o ­
tężn iejszych  n ieprzyjació ł chrześcijaństw a.

Przestroga dla wychowawców.
D otychczas urządzane publicznie przez Tow arzystw o „T rze ź ­

w ość" kursy i luźne w yk łady  zw racały uw agę na plagę a lk o ­
holizm u, k tóra  n iestety  dociera naw et do dziatw y szkoln ej, ja k  
o tem św iadczą przerażające w sw ych  w ynikach  ank iety  k a tech e ­
tów  i nauczycieli w  różnych  dzielnicach  Polski. M ało było  te j 
k lęski, bo o to  w  ostatnich  latach  zau-ważono inny, rów nie g ro ­
źny ob jaw , w n iektórych  szk ołach , a m ianow icie używ anie przez 
dzieci eteru. W łaśnie w  ty ch  dniach ukazała się broszura w ydana 
przez Tow arzystw o „T rzeźw ość" z zasiłku M inisterstwa Opieki 
Społecznej i  z przedm ow ą dyrektora  P aństw ow ego Zakładu Hi- 
g jeny, p. t. „N arkom anje  w  szk o le " . A u tor je j, d ługoletn i p e ­
dagog, p. K azim ierz H rabin, ja k o  dyrektor szk ó ł przeprow adził 
w śród uczniów  w  um iejętny sposób badania w  spraw ie a lk oh o ­
lizmu i  eteryzm u, a  w yn ik i ich  przedstaw ił w  postaci kilkunastu  
tablic z w ykresam i nadającem i się św ietnie do objaśniania o d ­
czytów . C yfry k tóre  mówiią o  tem , do ja k ich  rozm iarów  doszło 
ju ż gdzieniegdzie picie eteru  przez dzieci, i o  tem, że zdarzają  
się rodzice, k tórzy  sw oje  dzieci eterem  upija ją  —  są tak  w ym ow ­
ne, że w ych ow aw cy  pow inniby zainteresow ać się gorąco tą  sp ra ­
w ą i zabrać się do w alk i z now em  niebezpieczeństw em . Szersza 
publiczność dow iaduje się o now ej m anji oszałam iania się e te ­
rem  z gazet, przynoszących  oodzień jak ieś now iny o przytrzym a­
niu przem ytników , lub potajem nej fab ry k a cji eteru, którym  
handlow ać nie wolno. D obrze się stało, że spraw ą eteryzm u m ło ­
dzieży szkolnej zajął się już D epartam ent Służby Zdrow ia i że 
Tow. „T rzeźw ość" w szczęło  a k cję  zainteresow ania tem  w ładz 
szkolnych  i św iata nauczycielskiego.

W  K rakow ie „T rzeźw ość" urządzi 5 -go  listopada o godzinie
6-ej w  Domu K atolick im  dla rodziców  i w ych ow aw ców  referat 
zbiorow y p. t. „N arkom anje w szk o le " . P relegentam i będą pre­
zes K . K alinow ski, referent M inisterstw a Opieki Społecznej 
J. Szym ański i  autor om aw ianej tu  broszury, dyr. K. Hrabin. 
W stęp bezpłatny._______________________________________________  '

Z A W IA D O M IE N IA .
M atka Łaski B ożej.

Czem dla nas P olaków  je s t M atka Boża z Jasnej Góry, 
K tóra ja k o  K rólow a K orony P olsk ie j od  w ieków  rozda je  łaski 
N arodowi Polskiem u, —  tem  dla m ieszkańców  W łoch  je s t N. P. 
M arja czczona  ja k o  M adonna z Caravagio.

Z  okazji 500-set letniej u roczystości w  Caravagio, k tóre  o d ­
b y ły  się z olbrzym im  przepychem , —  N aród W łosk i w ydał 
film , k tórego  tem atem  są praw dziw e zdarzenia związane z tą 
cudam i słyn ącą  Madonną. —  Pilm  jest dram atem  k ob iety , która  
przeszła gehennę życia  i ratunek znalazła w  łasce M atki B ożej. 
—  Film  ten udał się w  ca łem  teg o  s łow a  znaczeniu. T reść je s t  
tak c iekaw ie ujęta, iż film  ogląda się od początku  do koń ca  
z w zrastającem  zainteresowaniem .

Zdaw ałoby się, że najw iększym  trudem  w film ie relig ijnym  
będzie ukazanie na ekranie postaci N. P. Marji. W  film ie 
„M a tk a  Laski B oże j" reżyser potra fił u jąć scenę pojaw ienia  się 
M adonny w sposób tak pełen  uduchow ienia i god n ości, iż w idz 
w ch w ili ukazania w iz ji w patrzony w posfaS M atki Bożej prze ­
żyw a chw ile  n iezw yk łego w zruszenia relig ijnego.

Obraz „M atka Łaski Bożej ‘ ukaże się w krótce  nna ekranie 
kina , , S w i t “  i ucieszy w szystk ich  czc icie li N. P. Marji.

Z ja zd  „O renburozyków ". W  W arszaw ie 11-go listopada o d ­
będzie się zjazd P olaków , k tórych  na czas w ojn y  internow ano 
w  Orenburgu nad Uralem, na gran icy E uropy i A z ji w  liczbie 
kilkunastu  tysięcy. W  K rakow ie zg łosić się m ożna w  ‘te j spra ­
w ie do prezesa K om itetu  p. Kaz. K alinow skiego, Garbarska 
14, tel. 140,71.
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Wincenty K.uglin.

P I E R W S Z A
(Z życia

Antka pożegnała matka ze łzami w oczach, kiedy 
odchodził do wojska. Na jeg o  twarzy m alowało się pewne 
przygnębienie. Bo, jakże?... Od dziecka wychowywał się 
pod czułą i troskliwą opieką matki i każdy zarobiony grosz 
oddawał — wiedząc dobrze, że w życiu najlepiej ocenia pracę 
i wysiłek matczyne serce.

W e wsi rodzinnej był łubiany wśród kolegów , mimo, 
że nie trwonił pieniędzy na „pijatykę" i zabawy, ponieważ 
Antek był kolegą solidnym , prawdomównym i nieobłud- 
nym. Bywało nieraz, że szedł kolegom  z pom ocą w róż­
nych sprawach i niejeden był mu winien parę groszy,
0 które Antek nie upominał się nigdy. — T ylko więcej 
złośliwi w rogow ie jego  wydrwiwali, że przykazania koś­
cielne spełniał solidnie i nie brakło go  żadnej niedzieli 
w kościele. Antek nie robił sobie nic z tego, gdyż wiedział, 
że każdy człowiek, choćby i najlepszy ma wrogów .

Dzisiaj odjeżdżał do wojska. O jciec odwiózł go  furą 
na stację i grono kolegów  pożegnało go  na długie m ie­
siące, życząc mu, jaknajlepiej —  i rych łego powrotu.

P ociąg  unosił Antka z szybkością, aż mu w oczach 
m ieniły się rozległe pola, łąki, wsie i ogrody. W reszcie 
dojechał na m iejsce przeznaczenia. Takich, jak on — rekru­
tów była bardzo duża ilość, która z kuframi i tłumokami 
wysunęła się na stację kolejową. Tu już stali wojskowi
1 żandarmerja, która wypytywała do jakiego pułku każdy 
z osobna przydzielony, a potem zebrano wszystkich pod 
jedną komendę i poprowadzono przez miasto.

Antek czuł się nieswojo. N iósł kufer na ramieniu, m il­
cząc. O bok niego grom adnie kroczyli rekruci-cywile. P ro ­
wadził wojskowy, widocznie jakiś starszy, gdyż miał na ra­
mionach po trzy srebrne paski.

Zaprowadzono ich wreszcie do koszar.
W  koszarach — naprawdę urwanie głowy... Obcinanie 

włosów maszynką, przebieranie się w mundury fasowane, 
wypychanie sienników, szorowanie pod łóg  piaskiem. Jednem 
słow em : roboty było bardzo dużo. A  tu już kapral-drużynowy 
krzyczy: „że rekruty zamazane, myślą jeszcze o babci, za­
miast prędko brać się do roboty". —  Bo rzeczywiście — 
po salach wałęsano się z kąta w kąt, z nosami opuszczonemi, 
m ało mówiąc do siebie. A  strach opanował wszystkich nad­
zwyczajny.

Dzień za dniem pędził galopadą i ani spostrzec się 
było  można, jak z rekrutów zrobiono wojsko i w koszarach 
zapanował duch wesołości. Ale, ażeby wesołość trwała, musi 
być jakiś objekt, t. j. „o fia ra ", na której ostrzą sobie języki.

Zdarzyło się, że dowcipniś jakiś zauważył, jak po 
capstrzyku, kiedy pogasły światła po salach, Antek klęczał 
przed łóżkiem i odmawiał modlitwę. Nazajutrz, po zaję­
ciach wytworzyła się dyskusja ożywiona na ten temat. 
Cała drużyna podzieliła się na dwa obozy niejako. Jedni 
byli za Antkiem, a drudzy contra... Jak zawsze, dowcip 
ironiczny zwycięża —  i z Antka naśmiewano się, że m ało 
mu „śpiewanej modlitwy w szeregu" przed spaniem, więc 
odmawia modlitwę przed łóżkiem. Antek nie bronił się 
wcale tylko rzekł: „ o  jacy niemądrzy jesteście 1“ T o  już 
zgniewało wszystkich i Antek stał się ofiarą ostrych dow ci­
pów na sali. Nawet drużynowy nie bronił go  idąc za głosem  
ogółu  —  jednak pchał Antka do najgorszych robót, aby 
przekonać się, czy jest leniuchem, czy nie?

Pewnego razu „sa la " miała wyznaczony kurytarz do 
szorowania wiechciami. Antek otrzymał m iejsce najbardziej 
zabłocone. Kapral popędzał do roboty, jednak żołnierze 
ociągali się, szukając słom y, wody, szczotek i t . d .  —  it.  d. 
Antek z m iejsca wziął się do roboty i szorował. Odcinek

P O C H W A Ł A .
rekrutów).

dla n iego -wyznaczony, ukończył i zameldował. Dostał zato 
inną robotę przed rejonem  kompanji.

Kiedy kurytarz wysechł, przechodził dow ódca kom ­
panji —  kapitan i uderzyło go w oczy, że jeden koniec ku- 
rytarza wymyty jest lepiej, aniżeli całość. Zapytał więc dru­
żynowego, kto tu mył ? —  Zawołano Antka. Antek, czerw o­
ny, jak burak, wyprężył się i zam eldował: „rekrut Piszczałka 
Antoni, melduję się posłusznie na rozkaz — panie kapi­
tanie 1“  —  a serce mu waliło w piersiach, jak młot k o ­
walski w kowadło.

—  W yście Piszczałka szorowali ten kawał kurytarza ? 
— spytał kapitan.

— Ja panie kapitanie 1
— D oskonale! D obry  z was żołnierz i pracowity. A, 

jak mu tam jest na drużynie kapralu? — Zapytał d o ­
w ódca drużynowego.

— Koledzy, panie kapitanie żyją nie bardzo z nim 
w zgodzie, gdyż razi ich to, że po capstrzyku odmawia 
sobie modlitwę, klęcząc przed łóżkiem.

Antek czerwony był jak ogień.
— A cha! D obrze! Odezwał s;ę kapitan i odszedł Cr, 

kancelarji.
Antek odmaszerował, ale serce tłukło się w nim, jak 

ptak w klatce. W yrzucał sobie, że przez niego powiedział 
kapral na kolegów ...

W ieczorem , przy rozkazie, kiedy cała kompanja stała 
w dwuszeregu, zjawił się także dow ódca kompanji. W iado- 
mem  było  wszystkim, że pan kapitan rozmawiał z Antkiem.

P o odczytaniu rozkazu kapitan przemówił do kom panji: 
„M o i ch ło p cy ! Spotkała mnie rzecz bardzo przykra z w a­
szej strony, gdyż dowiedziałem się, że w 3-ciej drużynie 
niema solidarności i  koleżeństwa. Między wami jest wasz 
kolega rekrut Piszczałka, z k tórego stroicie sobie żarty 
niestosowne, z powodu jeg o  pobożności. T o  jest z waszej 
strony brzydko i niedopuszczalne... W ojsko bez B oga nie 
byłoby  wojskiem , ale bandą, w której znajdują się ludzie 
poto tylko, aby odbyć obowiązek obywatelski z musu, bez 
am bicji, pracy i poświęcenia. Rekruta Piszczałkę poznałem 
właśnie po jego  pracy. Zawstydził was. W  nagrodę więc 
rekrut Piszczałka nie będzie używany do żadnych robót, 
aż do odwołania, a w niedzielę otrzymuje pierwszy z was 
przepustkę do dom u".

D ow ódca odszedł z miną naprawdę oburzoną, a re­
krutom zrobiło się niesmacznie. Po rozejściu się otoczyli 
w koło Antka i przyrzekli, że będą żyć z nim w jaknaj- 
lepszej zgodzie.

A  Antek przepraszał wszystkich, że to nie z jego  winy 
zbeształ dow ódca 3-cią drużynę, że on temu nic nie w i­
nien — a w końcu łzy napłynęły mu do ócz. Rozbaw iło 
to wszystkich i rozrzewniło do tego stopnia, że porwali 
Antka na ręce z okrzykiem : „n iech  żyje nasz najlepszy 
k p lega !" —  i wnieśli go  na salę...
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Nasze Dzieci.
Niewinność dziecka.

Nie wiem, czy wszystkie zdajemy sobie dobrze sprawę, 
czy rozumiemy dobrze, jaką odpowiedzialność mamy przed 
B ogiem  za dusze naszych dzieci? B óg obdarzając nas dzie 
ciątkiem daje nam to niemowlę —  na naszą własność z duszą 
i ciałemt —- Bezbronne maleństwo zdane jest na naszą 
łaskę. Od starannego i um iejętnego pielęgnowania ciała 
dziecka w pierwszych m iesiącach i pierwszych latach, za­
leży zdrowie, ca łeg o  życia. Od starania się o duszę dziecka 
w pierwszych latach życia, zależy prawie zawsze ukształto­
wanie się dobrych, czy złych skłonności na dalsze lata.

Powinnyśmy zatem strzec niewinności naszych dzieci, 
strzec ich czystej duszyczki otrzymanej na chrzcie świętym. 
Póki nogi nasze nas noszą, póki oczy nasze patrzą na świat 
Boży, mamy czuwać nad czystością duszy naszych dzieci, 
mamy dzieci nasze prowadzić do Chrystusa.

N iejedna z was Kochane Czytelniczki może pow ie : 
„a le  pocóż tak piszecie? my nic złego nie robim y, wszystko 
u nas w porządku w domu, a zresztą takie, jak m oje małe 
dziecko, nic nie wie, nic nie rozumie, niema co  przyuczać, 
jak podrośnie będzie czas“ . Otóż jeżeli tak myślimy, mylimy 
się bardzo. Pomyślm y przeto o jednem . D laczego nasze 
dzieci mówią po Polsku? bo  słyszą polską m ow ę—-od  m a­
luśkiego. My przecie nie uczymy naszego dziecka mówić po 
polsku, ono samo się uczy, bo słyszy od pierwszych miesięcy 
swego życia polską mowę.

Gdybyśm y z paromiesięcznym dzieckiem wyjechali do 
Am eryki i sami zaczęli mówić po angielsku i gdyby wszy­
scy naokoło nas również mówili po angielsku, to malutki 
nasz synek, zaraz pierwsze stówa, m ów iłby po angielsku, 
zrobiłby się z n iego A nglik aż hej 1 „K iedy wleziesz między 
wrony, kraczesz jako i one“ , mówi nasze stare przysłowie. 
W idzim y z tego, że dziecko naśladuje, c o  słyszy, naśladuje, 
co  widzi. I prędzej wszystko słyszy i rozumie, niż nam się 
wydaje. D obrze tylko uważajmiy i przypatrujmy się uważnie 
naszym małym dzieciom ; i rozmyślajmy trochę nad tem, co 
widzimy. Jeżeli matka jest spokojna łagodna, z uśmiechem 
zbliża się zawsze do kolebki swego parom iesięcznego nie­
m owlęcia, dziecina uśmiecha się do matki z zaufaniem pa­
trzy jej prosto w oczy, w yciąga rączki.

Jeżeli matka zmęczona może pracą, zniecierpliwiona ja- 
kiemiś kłopotam i dom owem i, zbliża się do kolebki dziecka 
niecierpliwie, podniesie dziecko szorstko i gwałtownie, 
dziecko boi się gw ałtownego ruchu i zaczyna płakać ze 
strachu. Matka na to podniesionym  głosem  w oła : „C ich o  
bądź ty złośniku, dostaniesz zaraz po łap ie" i  raz, dwa, 
cup, cup, i malec nim się spostrzeże, co  się dzieje, dostaje 
klapsa —  przerażony, plącze jeszcze głośniej, drze się co  
tylko ma sił ze strachu —■ nie ze złości. Ono złościć się je ­
szcze nie umie, ono się dopiero nauczy złym przykładem 
matki. Otóż pierwszym obowiązkiem naszym, gdy się zbli­
żamy do naszych dzieci jest łagodność. Zostawmy na boku 
nasze zmartwienia, troski, zgryzoty —  odłóżm y je gdzieś 
na boku z duszy naszej, odpocznijm y sobie przy dziecku 
naszem. Łagodnie, słodko uśmiechnijmy się do maleństwa, 
kochajm y je, przecież takie to biedne, niezaradne. Bądźmy 
łagodne to i ono będzie łagodne, nie będzie widzieć złości, 
to się nie nauczy złościć. Często mówimy o niegrzecznych 
dzieciach: „a ch ! ono się takie urodziło, ono to już odzie­
dziczyło, taki odm ieniec". Nie, nie o d m i e n i e c  Ono się niestety 
tego nauczyło. Dziecko może mieć w sobie tylko złe skłonności 
do pewnych złych wad, a dopiero sprzyjające tym wadom 
otoczenie wydobywa z dziecka na jaw te złe skłonności.

Dziecko nabywa je w obcowaniu z nami. W idzi złość ■— 
ono nie wie, że to złość. Z łościm y się na niego, ono nie wie 
c o  to jest, ale zaczyna się złościć. Krzyczymy —  ono zaczyna 
jeszcze głośniej krzyczeć (wyjątek stanowi płacz dziecka gdy 
je coś boli), dostaje klapsy, mówić jeszcze nie umie, a już 
zaciska piąstki, a i uderzy niespodziewanie, jak się do 
niego, kto zbliży.

Znam całe rodziny, gdzie wszyscy do siebie mówią 
grzecznie i łagodnie, dzieci także. A  jest ich w tych rodzi­
nach w iele: i małe, i paroletnie i dorastające. Nikt nigdy 
nie krzyczy, nikt się nie kłóci, nikt się nie złości, wszyscy 
do siebie mówią grzecznie, dni płyną spokojnie, jasno, jak- 
gdyby Chrystus przeszedł między nimi m ów iąc: „P ok ó j 
wam ". I dzieci w tych rodzinach są spokojne a wesołe, 
łagodne, uśmiechnięte, a gadają, a bawią się, a dokazują, 
ale nie zobaczysz u nich złości, krzyku, bitki i swarów. Nie 
widziały, nie słyszały tego —  nie umieją po prostu, nie nau­
czyły się. Opowiada nam stara gadka, że było dwóch braci 
—  bardzo się kochali — nigdy się nie kłócili — raz się nara­
dzali, jak się to robi, że się k łóci i swarzy ze sobą? „A  
widzisz, rzecze z nich jeden, tu jest podkowa nowa, ja p o ­
wiem, że to moja, a ty się swarz ze m ną". I mówi teii p ier­
wszy brat: „W idzisz te podkow ę? ona jest m oją“ , „ A  jak 
twoja, odpowiada drugi brat, to sobie ją weź". —  N o, i nie 
udała się kłótnia. Nie umieli.

A  bywa i gorzej. Są dzieci trzech, pięcio i siedm iolet­
nie a uparte, a już kłamią, a już klną. Jeszcze wszystkich 
liter nie umie wym ówić a przeklina: „P sia  tlew" (psia 
krew) a gorzej gdy ojciec i matka śmieją si,ę z tego, że 
synek tak pięknie gada. Oj, bo  też o jciec huczy od  rana 
a klnie, aż się rozlega ,matka coś ta co  chwilę odwyrknie — 
aże kumoszki z dom ów  wyglądają, co się to u sąsiadów dzie­
je ?  A no, niby nic, tylko sobie tak pomawiają. Dzieciska 
słyszą i c o ?  Dziecko niewinne temu, nim nauczy się dobrze 
pacierz mówić, już klnie i krzyczy i uderzy starszą siostrę, 
taki pędrak, trzech lub czteroletni, a bo widzi nieraz, jak 
rodzice biją  starsze dzieci.

Zapam iętajm y to sobie dobrze, że dzieci naśladują za­
wsze starszych i w dobrem  i w złem.

Pamiętajmy, że nasze zachowanie jest dla niem owlę­
cia i m ałego dziecka pierwszem wrażeniem, pierwszym obra­
zem, jakie widzi. Jakże ważnem jest, by te pierwsze wrażenia 
dziecka, były łagodne, miłe — by były przyjęte przez dziec­
ko bez strachu, bez wstrząsów. Niechże ta matka łagodna, 
uśmiechnięta, nad kolebką, ta matka cicha, ucząca zacnym 
przykładem zostanie dla dziecka na całe życie najdroższem 
wspomnieniem dobrej, świętej Matki. Marja Slużewska.

Podmuchy Jesienne.
Zim a i słotna jesień daje się nam zaraz z początkiem 

swego panowania we znaki. Przypomina starszym i m łod ­
szym, że trzeba zaglądnąć do szaf i powyjm ować włóczkowe 
szaliki, beretki, rękawiczki i swetry. Ich barwy spłowiałe, 
wyciągnięte rękawy, czy kołnierzyki zmuszą niejedną panią 
domu do zakupna lub zrobienia nowej rzeczy. Rozpowszech­
nienie ręcznego trykotarstwa w ostatnich latach przypisać na­
leży zaletom różnych rodzajów wełn i włóczek, z których 
wyrabia się roboty trykotarskie szydełkiem lub drutami. 
Rozpowszechnienie sportów zimowych wpłynęło korzystnie 
na rozwój trykotarstwa w Polsce i niejedna z kobiet, nie 
um iejących szydełkować, chętnie nauczyła się tej roboty, 
by mężowi lub synowi wykonać dogodny garnitur do nart 
i zaoszczędzić trochę grosza. Pończosznictwo tak ręczne jak



Str. 746 D ZW O N  N IE D ZIELN Y Nr. 45

i maszynowe przybyło do Polski zNicmiec. O gół naszych 
kobiet i dziewcząt nie lubi tej pracy — a tylko przyjęła 
się ona tam, gdzie ludność polska ściślej zżyła się z nie­
m iecką: na G. i Cieszyńskim Śląsku i w W ielkopolsce. Zna­
jom ość robót drutowych m ogłaby niejednej bezrobotnej 
kobiecie dać choć średni zarobek, podobnie jak to ma 
m iejsce w Czechach, gdzie w zakładach dla sierót — dziew­
cząt, dla bezrobotnych samotnych kobiet, wykonuje się 
stosy ręcznych pończoch, skarpetek, nagolenników, kom i­
niarek do sklepów i na wywóz do W ęgier, Rumunji i innych 
krajów bałkańskich. Trykotarstwo szydełkowe jest następ­
stwem wpływu I1 ranc,i. Szydełkowania nauczyły się polskie k o ­
biety w 18 w., lecz wyrabiały tylko misterne koronki i wstążki.

Umiejętność szydełkowania jest rj nas bardzo wysoko 
rozwinięta, stąd i trykotarstwo szydełkowe rozwija się d o ­
brzej i szybko. Należałoby podnieść korzyści tych prac, aby 
bezrobotnym dziewczętom ułatwić naukę trykotarstwa i zdo­
bycia przezeń zarobku. D odać trzeba, że Polska ma liczne 
fabryki wełn i jwłóczek, co  też sprzyja rozwojowi tych prac.

Panie, pragnące w ydoskonalić się w tych pracach, 
odsyłamy do tanich wydawnictw „B luszczu11 — po 1.50 
a łatwych do nabycia w każdej naszej księgarni. Brak więk­
szych uczelni trykotarstwa jest przyczyną, że dziewczęta 
nasze nie oddają się tym pracom ; jeszcze ręczne są dość zna­
ne, ale maszynowych brak. Dział ten możnaby doskonale 
rozwinąć tak dla pożytku własnego kraju, jak i sprzedaży 
zagranicą, zwłaszcza w Jugosławji, 'A m eryce 'Półn ., na 
Bałkanach, Grecji i jSerbji. A nton ina  T yrolska

GOSPODARSTWO.
M le k o  j e s t  n a j z d r o w s z y m  a  t a n im  p o k a r m e m .

Mleko jest jednym z najważniejszych środków żyw­
ności, tak ze względu na jego  taniość, jak i na wartość 
odżywczą. Zawiera ono wszystkie składniki potrzebne orga ­
nizmowi w najodpowiedniejszem zestawieniu. Mamy dowód 
na to w świecie zwierząt dzikich, gdzie m łode wychowują 
się jedynie na mleku matki, nie dokarmiane przez cz ło ­
wieka. Człowiek dorosły i pracujący nic może oczywiście 
poprzestać wyłącznie na potrawach mlecznych, potrzebuje 
jeszcze pokarmów, które wytwarzają siłę. Natomiast dla 
dzieci, osób wycieńczonych nadmiarem pracy czy chorobą 
mleko powinno być podstawą pożywienia. Skład mleka peł­
nego jest następujący: 87.75 proc. wody, 3,5 proc. białka, 

.3.5 proc. tłuszczu, 4.5 proc. cukru, 0,75 proc. soli oraz w i­
taminy grupy A , B, i C. Skład ten waha się nieco zależnie 
od rasy krów i od paszy. (Tłuszcz u ras nizinnych czarno- 
i czerwonograniastych waha się około 3.2 proc., u czerw o­
nych dochodzi do 4 proc.). Od rodzaju paszy zależy ilość 
witaminów. Nie dadzą się one obliczyć procentowo, zbadano 
je jednak jako konieczne do utrzymania życia i zdrowia. 
Giną częściow o p^zez gotowanie, mimo to jednak unikać 
należy spożywania mleka surowego, zwłaszcza przez dzieci. 
Mleko jest bowiem znakomitym podłożem  dla rozwoju bak- 
terji, nietylko pożytecznych jak n. p. te które zamieniają 
cukier mlekowy w kwas mlekowy dając w ten sposób kwaśne 
mleko, ale i zarazków chorobow ych : gruźlicy, tyfusu, czer­
wonki, dyfte.rji i dn.

Największe niebezpieczeństwo przedstawia g r u ź l i c a  
która pośród bydła szczególnie nizinnego bardzo jest rozpow­
szechniona, i za pośrednictwem mleka zakaża ludzi. Dla zabi­
cia drobnoustrojów mleko powinno się g o to w a ć  przez 10 
minut,- a nie jak to się zwykle robi, że pó zakipieniu .zaraz 
się je odstawia. Mleko surowe wolno pić jedynie od własnych 
krów, o ile ma się pewność, że są zdrowte i że mleko zostało 
czysto przygotowane. Przez brudne naczynie i ręce można 
zdrowe mleko zarazić. Mleka nie wolno rozcieńczać wodą 
ani fałszować domieszkami gipsu czy krochmalu. Jest to 
w wysokim stopniu nieuczciwie, bo przecież domieszki te 
obniżają wartość mleka, przynoszą stratę spożywczą, a na­
w et 'm ogą  zaszkodzić zdrowiu.

M leko spożywać mpżna w różnych postaciach. Bardzo 
zdrowe jest mleko kwaśne, działa doskonale na trawienie 
i przemianę materji, dzięki zawartości kwasu m lekowego. 
O sobom  chorym i uzdrowieńcom lepiej jest dawać mleko 
zakwaszone po przegotowaniu, aby w zupełności zniszczyć 
wszelkie szkodliwe bakterje, które w zwyczajnem kwaśnem 
mleku nic zawsze giną. Najlepiej zakwasza się dodając ły ­
żeczkę kwaśnego mleka (odpowiednie bakterje zostały za­
bite przez gotowanie) lub pastylki kefirowe, które w handlu 
się znajdują i w ten sposób przyrządza się znany z pożyw- 
ności k e f i r .  Ustawia się zawsze w temperaturze pok o­
jowej bo w zimnie bakterje za wolno się rozwijają i zakwa­
szanie nie odbywa się prawidłowo.

W reszcie wspomnę o mleku chudem, które mimo braku 
tłuszczu jest dobrym  pokarmem zwłaszcza w połączeniu z p o ­
trawami, które uzupełniają brakujący tłuszcz, oraz o m a­
ślance będącej cennym  i zdrowym napojem w lecie w czasie 
upałów. Mleko ma własność zobojętniania trucizn, dlatego 
dobrze działa przy różnych zatruciach organizmu. Inż. H — s.

P r z y g o t o w a n ie  n a  zimę.
Czas najw yższy przygotow ać się na zimę. P ow yjm ow ać ze 

skrzyń  zim owe ubrania, w ytrzepać je ,' p rzew ietrzyć i przejrzeć 
■—  cz y  mole nie zgryzły . Skrzynie dobrze w yczyścić  i przew ie­
trzyć, zostaw iając je  parę dni otw arte, poezem  "ułożyć w nie czysto  
prane, lecz nie prasowane letnie rzeczy.

P rzejrzeć m ieszkanie, cz y  w szystk ie okna w  porządku, w  
m iejsce stłuczonych  szyb w praw ić nowe, trzesące się na now o za- 
k itow ać, żeby nie w ypadły. W  n iektórych  dom ach zak le ja ją  k ra ­
w ędzie okien watą, pozostaw ia jąc ty lko jedno do przewietrzania, 
jednak  lepiej m iędzy okna położyć w ałek  z w aty lub ze szm at, 
a na oknach na jak ieś  20 cm . ponad parapetem  uw iesić wełnią- 
ną derkę.

Zbadać piece i w razie potrzeby kazać je  w ylep ić. Palić 
dopiero po w yschnięciu , nie robiąc za dużego ognia, żeby  glina 
odrazu nie popękała. Zaopatrzyć się w  w ęgiel. Przed sprow a­
dzeniem  opału w yprzątnąć piw nicę. O ile piw nica jest sucha 
i zaopatrzona w  .okno do przew ietrzenia, m ożna ją  rów nież użyć 
do przechow ania w arzyw  a  naw et ow oców . Składam y w niej zie­
m niaki, buraki, kalarepę nasypując każde na osobny stos, mar- 
cher i selery  przyk ryć należy piaskiem . Cebulę najlepiej rozłożyć 
na poddaszu, ..można też zw iązać w  t. zw. w arkocze i pow iesić 
u sufitu  w spiżarni. P ietruszkę zasadzić w  don iczkę i postaw ić 
na oknie w kuchni. W  ten spesób ca łą  zimę mamy św ieżą zieloną nać.

O w oc m ożna przechow ać w  spiżarni, lub w  ch łodnym  pokoju. 
P ó łk i przed, użyciem  dobrze w yszorow ać i w ysuszyć. O ile  są 
zbite z listew ek, .wówczas nic nie k łaść pod ow oc, lecz jeżeli 
są zbite ściśle z desek , to pościelić w ióra drzewne. G ruszki S jab ł- 
ka układać tak, „żeby się nie stykały .________________

NASZE SPRAWY.
A r c h id ie c e z j a  p a r y s k a  obchodziła  50-lecie założenia D zieła 

K atech izacji w  1884 r. przez Mgr. d ‘H ulst‘a, ów czesnego rektora  
Instytutu  K atolick iego. W  roku tym  ogłoszona została ustawa, 
kasująca nauczanie re lig ji w szkołach  francuskich  w  im ię „n e ­
utralności11. W tedy Mgr. d ‘H ulst pow ierzył dzieło katech izacji 
dw om  pobożnym  osobom  w obrębie parafji św. M ałgorzaty. 
Obecnie w  arch id iecezji paryskiej 5.185 kob iet i 350 m ężczyzn 
uczy katechizm u 65.000 dzieci, na prow incji 25.000 członków  
Dzieła naucza ponad 400.000 dzieci.

„ C z w a r ty  N a r o d o w y  K u r s  P r z y g o t o w a w c z y "  zorganizow ano 
w ciągu  m iesięcy letnich  w Rzym ie dla nauczycielek , którym  
oddana jest piecza nad w ychow aniem  lizycznem  m łodych  W ło ­
szek. N auczycielek  przybyło  3600, w  tem  150 sióstr zakonnych. 
W łosk ie  w ychow anie fizyczne dba przedew szystkiem  o  zach o­
wanie i wdrożenie h igjeny, w  ćw iczeniach  zaś fizycznych  prze­
strzega  zasad m oralnych, a zw łaszcza w styd liw ości u kobiet. 
Żeby to u nas!

P r z e ś la d o w a n ia  w  M e k s y k u  otw ierają  pole do w zm ożonej 
działalności pań, zrzeszonych w A k c ji Katol. W  w iększości s ta ­
nów  liczbę kapłanów  zredukow ano do jednego na sto ty sięcy  
m ieszkańców . Z pom ocą kapłanom  przychodzą  panie, które wraz 
z oddaną spraw om  w iary m łodzieżą m ęską opieku ją  się życiem  
religijnem  parafij, uczą dzieci katechizm u, krzepią  starszych, „hy 
pomimo prześladow ań trw ali mężnie przy w ierze, w dają  się 
w  rozm ow y z niedowiarkam i, stara jąc się w yk azać błędność 
ich stanow iska, organizują,, od czasu  do czasu przyjazd kapłana, 
zajm ują się pracą charytatyw ną. Nie sposób w y liczy ć  w szystkich  
czynności, kobiet m eksykańskich, w ierzących  w rych łe  nadejście 
lepszego jutra.

A pa r a t y  WSCk a nab y ć m o żna w  f i rm ie  W. H a l S l f l  Kraków  -  Suk ien nice.
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Z Polski.
Krucjata Eucharystyczna w szkołach jest przez Min. W . 

R. i O. P. uznana i dozw olona; w szelk ie  pogłosk i o n ie- 
przychylnem  stanow isku m inisterstwa w ob ec  tej organi­
zacji są n iepraw dziw e. W idoczn ie  zatem  tylko zbyt gor­
liw i k ierow nicy  szkół na własną rękę tu i ów dzie jej 
przeszkadzają.

Budżet państwowy już został opracow any i w najbliż­
szych  dniach ma być p rzed łożon y  na posiedzen iu  Rady 
M inistrów .

J. Em. Prymas Polski kard. Hlond został odznaczony 
przez prezydenta Brazylji Vargasa orderem  Cruzeiro.

Ekshumacja zwłok T. Ledóchowskiej. Na cm entarzu 
koło W atykanu została dokonana ekshum acja zw łok  hr. 
L edóchow sk iej, za łożycie lk i Sodalicyj św. Piotra Klawera, 
Ze zezw oleniem  rządu w łosk iego zw łoki zostały przen ie­
sione do klasztoru Sodalicji w  Rzym ie, gdzie będą p o ­
chow ane w kaplicy  klasztornej. To przeniesienie zw łok 
zw iązane jest z m ającym  się rozpocząć w najbliższym  
czasie procesem  beatyfikacyjnym  zmarłej.

Oddział Polskiego Biura Podróży Orbis w Wiedniu orga­
nizuje wraz z redakcjam i dzienn ików  „R eichsposU  i „D as 
kleine V olksblatt” , oraz w iedeńskiem  biurem  podróży  
„A ustrobus* w ielką p ielgrzym kę katolików  austrjackich  
do C zęstoch ow y i Kalwarji Z ebrzydow sk iej w czerw cu  
1935 r. W ydano propagandow ą u lotkę, która koń czy  się 
słowami: „M ów cie  w szystkim  i w szędzie o w ielk iej na­
rodow ej p ielgrzym ce do C zęstochow y. P ielgrzym ka ta być 
musi i będzie  w yznaniem  w iary całej katolickiej A ustrji!*

Znany w Warszawie adwokat ś. p. Juljan Kaliski, żyd , 
przyjął chrzest dwa tygodnie przed śm iercią. D zieci 
zm arłego już daw niej zostały katolikam i.

Jubileusz polskiego biskupa w Ameryce. Dnia 30 b. r. 
J. E. ks Biskup Józef Plagens, sufragan d iecezji Detroit 
obch odził jubileusz dziesięciolecia  sakry biskupiej.

Nowym przeorem 0 0 . Paulinów na Jasnej Górze w y ­
branym  został 0 . Norbert M otylew ski, dotych czasow y 
kustosz klasztorny.

Związek Narododowy Polski w Stanach Zjedn. przystą­
pił do Św iatow ego Zw iązku  Polaków  z Zagranicy.

Rzadki jubileusz 21. X . b. r. obchodziła  60 -lecie  p ro­
fesji zakonnej m. Dorota Biendara, generalna przełożona 
Zgrom adzenia SS. S łużebn iczek  N. M. P. Niep. Poczętej 
w D ębicy . Z okazji tej uroczystości nadesłał O jciec św. 
b łogosław ieństw o apostolskie dla Jubilatki, której zasługi 
dla Zgrom adzenia są bardzo w ielkie.

W czasie tegorocznej powodzi na terenie w ojew ództw a 
krakow skiego zginęło, w ed ług  statystyki, 62 osób . W  in­
n ych  w ojew ództw ach  zginęło m niej ludzi.

W Bydgoszczy pew ien  oficer, 30 procentow y inw alida, 
kaw aler „V irtuti Militari*, dla braku pracy  jął się czysz ­
czenia butów  na dw orcu kole jow ym . W ładze w ojsk ow e 
zabroniły  mu tego, n iezgadzającego się z jego godnością  
zajęcia, ale nie dały mu żadnego lepszego.

Sprawy szkolne. Projekt w prow adzenia  opłat w szkole 
pow szechnej, dzięk i jednom yślnej opinji przeciw nej sp o ­
łeczeństw a i nauczycieli, ma być zaniechany. — N auczy­
cielstw o skarży się pow szechnie, że jest przeciążone, 
zw łaszcza  dają się mu w e znaki n iekończące się n igdy 
kon feren cje , na których  radzi się n iek iedy nad sprawam i, 
dającem i się prędzej i skuteczniej załatw ić w inny spo­
sób. N auczyciel nie m ający czasu na podtrzym anie i uzu ­
pełn ienie swej w iedzy, musi um ysłow o w y ja łow ieć i zm ie­
n ić się poprostu w m aszynę.

Obniżka cen węgla ma wynosić dla gatunków grubych 
1 2 % , dla średnich 1 5 %  dla miału 3 % .

Cena nafty zniżona do 42 gr. za litr.

VII. Zjazd delegowanych katolickiego Stow. Kobiet die­
cezji lubelskiej odby ł się 21 X. w Lublinie. U czestniczyło 
110 delegatek  z 45 oddzia łów  parafjalnych. Zw rócono 
uw agę na k on ieczn ość w iększej w spółpracy Oddziałów  
ze szkołą  w  związku z przydzielan iem  w ostatnich 
czasach do szkół pow szechnych  nauczycie li żydow skich .

Trzy katastrofy kolejowe. Na n ow ow ybu dow an ej linji 
kolej, Warszawa — Radom nastąpiło zderzen ie parow ozu  
z w ozem  robotn iczym . —  16 robotn ików  lekko rannych.
-  Pod Tarnowem pociąg  tow arow y z K rakow a dzięki 

przeoczeniu  przez m aszynistę sygnału w padł na pociąg  
tow arow y. 5 w agonów  zn iszczonych , lokom otyw a u szko­
dzona. Ofiar w ludziach nie było . —  W Trzebini n a je ­
chał parow óz na pociąg  tow arow y i zdruzgotał jeden  w a­
gon. W ypadku  z ludźm i nie by ło . Czy nie zadużo 
tych katastrof k o le jo w y ch ?  M oże nam w reszcie braknąć 
taboru k o le jow ego , no i... pasażerów .

Ze świata.
Prześladowanie katolików w Meksyku rozp oczyn a  się 

na n ow o. P ow ziętą  uchw ałę w ydalenia z kraju w szyst­
kich  katolick ich  arcybiskupów  i b iskupów , jako rzekom o 
uznających  w yłączn ie  w ładzę obcą , t. j. Papieża, w pro­
wadza się już w czyn . Projektu je się w prow adzenie szkoły 
św ieck iej —  socja listycznej z w ykluczen iem  nauki religjii 
i praktyk religijnych . Tak zwana „Izba pracy* domaga 
się usunięcia w szystk ich  urzędników  —  katolików . —  
K atolicy  mają na to ty lko jeden  środek obron y : protest, 
b ierny opór i pom oc ca łego kulturalnego świata, który 
na przelanie krw i m ęczenników  w  B olszew ji i w M e­
ksyku  nie znalazł n iestety słow a p ro te s tu .. —  W arto 
zaznaczyć, że b y ły  prezydent Calles posiada olbrzym i 
m ajątek i że  on jest głów nym  sprawcą prześladow ań. —  
Istnieje nadzieja, że ten stan rzeczy  ulegnie zm ianie, gdy  
dojdzie  do w ładzy p rzyszły  prezydent Cardenas, który 
nie uznaje m etod gw ałtu  i zbrodni. —  Studenci un iw er­
sytetu w M eksyku protestują przeciw  narzucanem u k ie­
runkow i nauczania, zapom ocą strajku.

Kongres doroczny katolickich stowarzyszeń młodzieży 
Szw ajcarji rom ańskiej od b y ł się w tych  dniach w L o ­
zannie. Jednym  z g łów n ych  problem ów , poruszanych  na 
zjeździe była  kw estja  organizacji katolickiego ruchu robot­
n iczego, k tóry  w  Szw ajcarji rom ańskiej zatacza coraz szer­
sze kręgi. A u nas w P olsce czy nie u łożono go aby do sn u ?

W Kownie odbył się niedawno krajowy kougres eucharys­
tyczny. P ierw sze dwa dni Kongresu by ły  pośw ięcone 
dzieciom  i m łodzieży . P ierw szego dnia u czestn iczy ło  
w  uroczystościach  12000 dzieci, drugiego zaś 15000 cz łon ­
ków  k atolick ich  organ izacyj m łodzieży. W  nabożeństw ie 
zam ykającem  K ongres, w zię ło  udział 150.000 osób. W  ra­
m ach uroczystości kongresow ych  od by ło  się też założenie 
kam ienia w ęgie ln ego  pod kościół, stanow iący votum  na­
rodow e L itw inów  z racji osiągnięcia niepodległości.

Strzały marsylskie odczuto w Genewie bardzo silnie. 
Rada Ligi N arodów  w ystąpi energiczn ie przeciw  każdem u 
państwu, k tóreby  wprost czy  pośrednio brało udział 
w rozbijaniu  polityk i zbliżenia środkow o-europejsk iego  
i w schodn io-europejsk iego. W ystąpienie takie nastąpiłoby 
oczyw iście  dopiero po ostatecznem  ukończen iu  śledztw a 
w sprawie zam achu m arsylskiego.

W niemieckim protestantyzmie nastąpił rozłam. Pow stał 
„k ośc ió ł w yzn an iow y* pod  przew odnictw em  Kocha, który 
od łączy ł się od „k ościo ła  państw ow ego*, pozosta jącego 
pod  zw ierzchnictw em  „biskupa R zeszy ” Mullera. Prezes 
K och  w ydał m anifest, aby człon k ow ie  kościoła  w yzn a ­
n iow ego nie przyjm ow ali żadnych  zleceń  od zarządu 
kościoła  państw ow ego. Manifest przy jęły  d o tą d : Bawarja,
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W irtem bergja i H annower. —  Ot, bieda, k ied y  się nie chce 
w iedzieć o jednej ow czarni Chrystusow ej i jednym  pasterzu.

Nowy rząd jugosłowiański utworzony. Prem jer U zuno- 
w icz, w iceprem jerow ie : M arinkow icz i Srkicz, minister 
w ojn y  i m arynarki: gen. Z ivk ow icz . Pozostałe teki bez 
zm iany. W  skład gabinetu w ch od zą : jeden  S łow enec, 
4 Chorw atów i 11 Serbów .

Japonja i Niemcy zaw arły podobno układ handlow y, 
w  myśl którego N iem cy mają im portow ać roczn ie  m iljon 
ton soji, dostarczając jedn ocześn ie  Japonji am unicji i w y ­
robów  chem icznych ; 500 inżyn ierów  lotn ików  niem ieckich  
ma się udać do Japonji w  roku przyszłym .

Hitleryzm przeradza się w rodzaj wojskowego bractwa 
zakonnego; w  m ow ach w od zów  hitleryzm u coraz częście j 
pada określen ie: „za k on ” ; coraz w yraźniej m ów i się, że 
w zorem  dla dzisiejszych  N iem iec by li i są —  K rzyżacy . 
N aczelny organ hitlerow skiej m łodzieży  „W ille  un M acht“ 
(W ola i M oc) pisze, iż idea naród .-socja listyczna ma rację 
bytu  tylko jako zwrócenie oczu narodu niemieckiego na 
wschód, celem połączenia wszystkich niemieckich obszarów, 
krajów i sił a w następstwie również spuścizny zakonu Prus 
i państwa wschodniego. —  W iem y, co się za tem k ry je : 
germ anizacja, najazd i grabież, przedew szystk iem  ziem  
polskich . D ziesięcioletn i pakt nieagresji (układ p ok o jow y ) 
zawarty z Polską jest ty lko okresem  przejściowym do celu ; 
gdy  okaże się n iepotrzebnym  lub szkodliw ym , —  N iem cy 
zastąpią go m etodam i K rzyżaków .

Niemiecki marszałek polny Aleksander Kluck, k tórego 
nazw isko zw iązane jest z pogrom em  bezbronnej B elgji 
w  r. 1914 oraz z k lęską N iem iec nad Marną, zmarł 
w  Berlinie 19. X. b. r.

W Brazylji w Uberaba (Stan. M inas) ży je  P olak  D o­
m inikanin, O. Em anuel W olsztyniak , k tóry  n iedaw no obch o 
dził 50-lecie sw ej pracy  kapłańsko-m isyjnej.

Statystyka urodzin w ykazu je , iż rodzi się roczn ie ; 
w  Chinach 14,500.000 dzieci; w  Indjach bryty jsk ich  
11,600.000; w  Indjach H olenderskich  2,600.000; w Ja­
ponji 2,000.000. Natomiast w  E uropie: w  N iem czech 
978,000; w  A nglji 780,000; w e Francji 720,000 ; w P ol­
sce ok o ło  1,000.000. W  Stanach Zjedn. ok o ło  2,000.000 
dzieci. —  Jak w idać, (b iorąc pod  uw agę naw et w szyst­
kie kraje eu ropejsk ie), roczn y  przyrost ludności na 
W sch odzie  przew yższa  blisko 3 razy przyrost w  Euro­
pie. N ależy jednak zaznaczyć, że śm iertelność w A zji 
jest znacznie w iększa niż u nas. A le w  każdym  razie 
z żółtem  „n iebezp ieczeństw em " trzeba się liczyć.

Zwycięzcami lotu Anglja —  Australja są lotn icy  angiel­
scy  Scott i B lack. P rzelecieli oni przestrzeń 11.296 mil 
w  dwa dni 22 godziny i 25 minut.

Miljonowy samochód Forda. W  Detroit obch od zon o  uro­
czyście  ̂ chw ilę, w  której m iljonow y zkolei sam ochód Forda
K rzyże... krzyże... krzyże... o to  p ok łosie  w ojn y  św iatow ej. Fran­
cuski m inister Iiivo llet na cm entarzu  w ojsk ow ym  w  Chalons

sur Marne.

:-s

typu W -8  opuścił warsztaty. Z uroczystością  tą łą czy  się 
też trium f zakładów  m etalurgicznych  Forda, w spom niany 
bow iem  samochód wykonany jest całkowicie z materjałów nie 
rdzewiejących.

Liczba radjoodbiorników (z  pocz . b. r.) w ynosiła w Eu­
ropie 17.850.000, na św iecie  45.000.000. P oniew aż jeden  
aparat obsługuje przeciętn ie cztery  osoby , w ięc radja 
słucha na św iecie  m niej w ięcej 180 m iljon ów  ludzi.

Meksyk zamknął swe granice dla em igrantów  z państw  
E uropy  środ k ow o-w sch odn ie j a w ięc  także i z Polski.

Prof. Piccard wraz z żoną odbyli podróż balonem do 
stratosfery. W zlecie li w  stanie Detroit (St. Z jedn  ) a w y ­
lądow ali w Ohio. Z pow odu  rozdarcia p ow łok i balonu 
zesk oczy li na spadochronach . W znieśli się podobn o  na 
w ysok ość 16 km.

W Portugalji nastąpiły zm iany na stanow isku m ini­
strów  spraw w ojsk ow ych , w ew nętrznych , ośw iaty, rolnictw a.

Potworni rewolucjoniści. M adrycki organ katolick i „A .
B. C .“ donosi, że do M adrytu z Asturji p rzyby ło  20 sie­
rót po urzędnikach policji. D zieci te są oślep ione. R ew o­
lucjon iści oślepili je jako „k on trrew olu cjon istyczn e” ży -
w io ły . P otw orn ość!____________________________________________

W  K a t o l ic k ie  m  S t o w a r z y s z e n iu  M ło d z ie ż y  Ż e ń s k ie j ,  kurs 
k roju , szycia  i haftu , przeprow adzi instruktorka, na p rzy ­
stępnych  w arunkach, Od zaraz. Zgłoszen ia  do Adm . „D zw onu

S t r ó ż o s t w a  lub jak ie jk olw iek  pracy  poszukuje bezrobotny. 
Zgłoszenia_doJiD z w o m F ^ ^ >_ _ _ _ _ ^ ^ _

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  i d la  D u c h o w ie ń s tw a  p o le c a : 
A n to n i Jarosz, K ra k ó w , S ła w k o w s k a  2 4 , D om  X X  M a rk ó w .

W > k o n u je  w sze lk ie  re p e ra c je .

Z KRAKOWA.
W  d w u d z ie s t ą  r o c z n ic ę  b i t w y  l e g  jo n o w e j  p o d  M o lo s k o -  

fw em  t. j .  w  n iedzielę 28. b. m. odpraw iono w  K rakow ie n ab o­
żeństw o w bazylice OO. Franciszkanów , poczem  odbyła  się aka- 
dem ja w  Teatrzze Słow ackiego.

S o d a l ic j e  A k a d e m ic z e lc  i  A k a d e m ik ó w  rozp oczę ły  sw ój nowy 
rok  działalności 28. X . u roczystem  zebraniem  w  sali K opern ika 
oraz program ow em i przem iów ieniam i prez. P op ielów ny n. t. 
„D og m a t a ży cie“  i  prez. M itkow skiego n. t. „C zy  pozosta ­
niem y w  d efen zyw ie?“

4 0 0 - le c ie  K o le g j a t y  św. A n n y  w  K rakow ie. 21 X . od b y ła  się 
u roczystość rozpoczęcia  400-nego roku istnienia wspom nianej k o ­
leg ja ty , w  k tó re j, ja k  wiadom o, spoczyw a  ch luba K rakow a i P o l­
ski, św. Jan K anty. —  K ościół akadem ick i św. A n ny  został 
erygow an y ja k o  k oleg ja ta  dnia 17 października r. 1535.

U roczystość ju b i le u s z o w ą  obchodziło  22. X . A rcybractw o M i­
łosierdzia i Bank Pobożny. Jest to 350-ta rocznica  założenia 
ty ch  in stytucy j przez ks. Piotra Skargę.

K r a k ó w  z łoży ł p r z e s z ło  5  tysięcy  z ło tych  na szk o ły  p o ­
w szechne w  czasie obecnego tygodn ia  propagadny.

N ow a tary fa  dla taksów ek  obow iązu je (od 15. sierpnia 
b. r.) na terenie K rakow a. W  dzień (I  ta k sa ): 80 gr pierw szy 
kilom etr, a każdy następny 60 gr. W  n ocy  (II  taksa ): 80 gr 
pierw sze 666 m., a każde .następne 222 m —• 20 gr. P ostój 
(czekanie na pasażera) w  dzień i w n ocy : 20 gr. za 4 m inuty, 
czy li 3 zł za godzinę.

B udow ę n o w e j  w ik a r ó w k i  przy kość. M arjackim  po m iesięcz­
nej przerw ie pod jęto nanowo. Pow inna stanąć poci dachem  je sz ­
cze  przed zimą. —  Tym czasem  za zgodą K om itetu  budow y zni­
żono oszalow anie otacza jące m iejsce budow y, tak że k to  c iek a w  
m oże zobaczyć fasadę kościoła . O gół w idzów  stw ierdza, że fasada 
k ościo ła  w ygląda znacznie m ajestatyczn iej k iedy  m a u stóp  n iż ­
szy  budynek —  w ikarów ki. —  Słuszność zw yciężyła , K raków  Się 
uspokoił. A le  k to  napraw i krzyw dy m aterjalne i zw łaszcza m o­
ralne jak ie  w yrządziła  tak  lekkom yślnie rozpętana w alka  w  spra ­
wie —  polega jącej w  w ielk ie j m ierze na m isty fik acji?

O tw a r c ie  l in j i  t r a m w a jo w e j  d o  c m e n t a r z a  rakow ick iego z o ­
sta ło dokonane 27. X .

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

..fiizinr s ,  idii non
W  KRAKOWIE, ULICA KOPERNIKA L. 32.

TELEFON 101-75,
P R ZEW Ó Z Z W Ł O K  W Ł A SN E M I SAM OCH ODAM I.
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Uroczystości ku czci Chrystusa-Króla w Krakowie.
rozpoczęły  się  w  bież. roku w  sob otę  w ieczorem  nabożeń­

stw em  dla n iew iast w  koście le  M arjackim . Już przęd godz. 5 -tą 
obszerna, w span iale  ośw ietlona  św iątyn ia  zapełn iła  się  szczeln ie  
tysiącam i uczestn iczek . Z przybyciem  J. E. Ks. B iskupa Rosponcla 
rozpoczęło się  nabożeństw o p ieśn ią  o Odkupieniu w w yk . chóru  
..»Iasło“, poczem  naukę o m iłości U krzyżow anego w y g ło sił ks. 
kan. Van Roy. Po trzykrotnem  odśpiew aniu „K tóryś cierp iał.. 
kaznodzieja -odmówił z zebranem i m odlitw y jubileuszow e. Po 
nabożeństw ie uform ow ał s ię  olbrzym i, w ie lo ty s ięczn y  pochód 
relig ijn y  z K rzyżem  na przedzie i pod przew odnictw em  K siędza  
B iskupa odm aw iając R óżaniec i śp iew ając pieśni, przeszed ł ry n ­
kiem , G rodzką i Podzam czem  do katedry  na W aw elu, skąd  przy­
w ita ł go m ocarny g łos k ró lew sk iego  Z ygm unta. W katedrze n a ­
stąp iła  dalsza część  nabożeństw a z kazaniem  ks. superj-ora 
Szym bora o K rzyżu jako  drogow skazie, z m odlitw am i jubileuszo- 
wem i i pieniam i chóru alum nów  krak. Sem in. duch. B ło g o sła ­
w ieństw o N ajśw . Sakram entem  zakończyło to w span ia łe  nabo­
żeństw o.

J eszcze  w ie lo ty s ięczn e  rzesze uczestn iczek  nic zdążyły  -opuś-t 
c ić  k ró lew sk iej św iątyn i, a już Z ygm unt obw ieścił K rakow ow i, że 
po nabożeństw ie w  koście le  M arjackim  (o g. 6-tej) nadciąga po­
w ażny, zw arty , parotysięczny  pochód relig ijn y  m ężczyzn, wśród  
słó w  m odlitw y i p ieśni, ze znakiem  Z baw ienia na czo le  — pro­
w adzony przez J. E. X ięc ia  M etropolitę Sapiehę w otoczeniu  
dostojnej K apituły  m etrop. i duchow ieństw a. I znowu w k a ­
tedrze pop łyn ęły  s ło w a  m odlitw  jub ileaszow yćh , s ło w a  kazno­
dziei, p ieśn i i zg ię ły  s ię  kornie m ęsk ie kolana przy b ło g o sła ­
w ień stw ie  N ajśw . Sakram entem .

N a drugi dzień w niedzielę o g. 8-mej w ożyw ionej znowu  
po w iekow ej m artw ocie olbrzym iej renesansow ej św ią tyn i św . 
Piotra i Paw ła, która kryje  w podziem iach czcigod ne szczą tk i 
natchnionego ks. P iotra  Skargi, w ie le  ty s ię cy  n iew ia st i m ęż­
czyzn  w ysłu ch a ło  M szy św . odpraw ionej przez K sięcia  M etropo­
litę. Przy śp iew ie  chóru szk o ły  żeńsk iej im. K onarskiego, roz­
m odliły się  serca  i u sta  i g o tow ały  się  na przyjęcie Chrystusa- 
Króla ” w eucharystyczn ej osłonie. K om unję św . rozdzielał X . 
M etropolita i k ilku kapłanów , a  liczba kom unikujących w  tym  
k oście le  (w ielu  przystąp iło  do K om unji św . w  innych kościołach) 
p rzew yższy ła  znacznie liczbę z la t poprzednich i w y n o siła  zap ew ­
ne ponad 4.000 uczestn ików . Po nabożeństw ie ks. kan. J a ­
s iń sk i w y g ło sił nau k ę o  C lirystusow em  królow aniu i odm ówił 
z w iernym i m odlitw y przep isane dla dostąpien ia  odpustu Roku  
Św iętego.

I jeszcze raz zebrali s ię  k a to licy  K rakow a w tym  dniu: 
w złotej sali Domu K ato lick iego  n a . uroczystą  akadem ję o g.
12-tej. B y ł obecny X iążę-M etropolita  Sapieha, Ks. B iskup Su- 
fragan, p rzed staw icie le  W ładz, U n iw ersytetu , M iasta, In stytucyj, 
D uchow ieństw a, organizacyj sp o łeczn ych  i t. p. K rzyż królow ał 
na czerw onem  tle  w  w ieńcu  zie len i i barw nych sztandarów . P o ­
p ły n ęły  s ło w a  pieśni, w  w yk . znanego chóru Krak. Tow. Orat. 
pod kier. ks. prof. W ojtusiaka. Przem ów ił prof. J. P iaseck i, roz­
w ijając m yśl, że ludzkość w sw oich  pow tarzających się  załam a­
niach była  s ta łe  ratow ana przez m ysi chrześcijańską. Po odśp ie­
waniu w span ia łego  hym nu N ow ow iejsk iego  o C hrystusie Królu, 
drugi m ówca dr. J. Św ięcicki poddał ostrej k rytyce  techniczną  
kulturę w spółczesną, k tóra  nie zaspokoiła  odw iecznych tęsk n ot  
serca ludzkiego i  w sk a za ł jako jedyne źródło odrodzenia —  
Chrystusa. P ieśn ią  „B oże coś Polskę" — zakończono akadem ję.

Co nam  piszą.
W  Żywcu odbyła  s ię  pow iatow a w ysta w a  rolnicza w  dniach  

17/10 do" 21/10 b. r. W dziale przysposobien ia roln iczego wśród

H. S.

Dusze dzikiego Zachodu.
57.

C a r o n te  i C l i t t o f f  u m ilk l i .  G r e g o r  p r z y ł o ż y ł  l i ­
c h o  d o  je d n e j  z e  s z p a r  i c a ły  z a m ie n ił  s ię  w  s łu c h . 
P o  c h w i l i  o d w r ó c i ł  s ię .

—  S ły s z ę  s z u m  d r z e w  —  r z e k ł .  —  Z a  ty m i s łu ­
p a m i jest, la s  —  i r a tu n e k I  M u s im y  s ię  w y d o s t a ć !  
W o ln o ś ć  je s t  o  k i lk a  m e t r ó w  o d  n a s .

—  P o z w ó lc i e  m n ie  p o s łu c h a ć !  —  p r o s i ł  C l it t o f f .  
—  N ie c h  n a b io r ę  p e w n o ś c i !

G r e g o r  u s u n ą ł s i ę  i s c o u t  z a ją ł  j e g o  m ie js c e .  
P o  c h w il i ,  n ie  o d e jm u ją c  u c h a  o d  s z c z e l in y  ,s k in ą ł  
o c z y m a  p o t a k u ją c o .  T w a r z  m u  p r o m ie n ia ła .  N a g le  
z a s ę p i ł  s ię  z n o w u . P o d n ió s ł  p a le c ,  n a k a z u ją c  m i l ­
c z e n ie .  W r e s z c ie  w y p r o s t o w a ł  s ię  i  p r z e m ó w ił  s z e p ­

te m  d o  z d z iw io n y c h  je g o  z a c h o w a n ie m  t o w a r z y s z y :

v8«£^-dfsf -r

zespołów  k-onk. m łodzieży i w ogółe najliczniej wzięło udział Kat. 
Stow. Młodzieży przez 14 zespołów, t. zw. powiatowych i przez 
8 zespołów pozostających pod kontrolą jedynie instruktora K.
S. M. Zw. S trzeleck i przez 9 zespołów  a  Zw. M łodzieży Lud. 
przez 6 zespołów . N a fotografji w idzim y sto isk o  w ystaw ow e  
K. S. M. bodaj czy  nie najp iękn iejsze  z ca łe j w ysta w y . Spra­
w ozdanie szczegó łow e zam ieścim y później.

Niepołomice. — Staraniem  Stow arzyszen ia  M łodzieży k a to ­
lick iej żeńsk iej odb yła  s ię  21-go bm. A kadem ja ku  czci K rólowej 
Jadw igi. N a program  z ło ży ły  s ię : Śpiew y Stow arzyszen ia  — S ło ­
wo w stęp n e ks. kan. Łabędzia, deklam acje, referat M arji K ilpy  —  
obrazek scen iczny  z życia  K rólowej Jadw ig i — żyw y  obraz z d e­
klam acjam i. — Licznie zebrani kato licy  N iepołom ic w yrazili go ­
rące życzen ie w yn iesien ia  K rólowej Jadw ig i na o łtarze.

Ze Sieprawia — Gdy jedziesz  w ozem  z K rakow a przez Św iąt­
nik i G. do M yślenic to po 17 kim . drogi zwróć lepiej uw agę:  
na ładną o k o licę : Św iątn ik i G. — Siepraw. Tu w  Sieprawiu, —  
jeśli s ię  lep iej rozglądniesz, m usisz stw ierdzić, że tu  ludzie pocz­
c iw i i spokojn i naogół, a le ledw o dyszą  od k ryzysu  —  przew ażnie  
na parom orgowych, such otn iczych  zagonach, że cierp ią na głód  
zarobków  i bezrobocie. W iele rodzin ratuje rzem iosło: k łótkar-  
stw o, szczo tkarstw o , a ostatn io  przyjęło się  chałupnicze kili- 
rniarstwo. N ic w tem  now ego, że o w ysoki m ur zastoju  i w y c ze ­
k iw an ia  jak iegoś lep szego  ju tra  — rozbijają się  próby zorgan i­
zow ania sam oobrony czy to  w e formie życia sp o łeczn ego , o św ia ­
tow ego czy  sp ółd zielczego . A  co gorsza w ieś c zy ta  bardzo m ało, 
a jeszcze m niej prenum eruje czasopism  — być m oże w sk u tek  
biedy — stąd  pozbaw ia s ię  sam orodnych przew odników , k tórzyby  
um ieli zastępow ać in teresy  nieuśw iadom ionego ogółu. Tak w ięc  
bez żadnego echa sam oobrony i w łasn ej in icjatyw y, zask oczy ły

—  „ D z i k i "  w r a c a !  S ły s z a łe m , ja k b y  k t o ś  s c h o ­
d z i ł  p o  s c h o d a c h  —- p o  k r ę t y c h  s c h o d a c h  w  s t u d n i  
c z y  te ż  w  s z y b ie  —  p r a w d o p o d o b n ie  p o z a  k o lu m n a ­
m i z n a jd u je  s ię  c o ś  ta k ie g o .  M o ż e  ja k a ś  w ie ż a  z  d a w ­
n e j  b u d o w li .  —  W  k a ż d y m  r a z ie  n a s z  m i ły  g o s p o ­
d a r z  w r a c a .  M u s im y  g o  u n ie s z k o d l iw ić ,  ja k  s ię  t y l ­
k o  p o k a ż e .  Z a r a z e m  z n a jd z ie m y  w y jś c ie .

—  B a r d z o  d o b r z e ,  m ó j  c h ło p c z e  —  o d p a r ł  G r e ­
g o r  ta k s a m o  c i c h o ,  —  a le  k t ó r ę d y  o n  tu  w e jd z i e ? !  
N a  k t ó r y  k ą t  m a m y  u w a ż a ć ?  P r z e c i e ż  tu  d z i e c k o  
s ię  n ie  p r z e c i ś n ie  a  c ó ż  d o p ie r o  t a k  s i ln ie  z b u d o w a n y  
c z ło w ie k ,  ja k  n a s z  z w a r jo w a n y  „ d z i k i " !

—  T o  ju ż  je g o  r z e c z  —  o d p o w ie d z ia ł  C l i t t o f f .  —  
N ie  ła m m y  s o b ie  g ł ó w y  n a d  t e m ! J e s t  n a s  t r z e c h  —  
c h y b a  w y s t a r c z y !  S ta ń m y  o b o k  s ie b ie  w  s z e r e g u ,  
In a w p r o s t  ś c ia n y  z f i la r a m i  i o b s e r w u jm y  b y s t r o  c a ­
łą  j e j  s z e r o k o ś ć .  P a n  C a r o n te  je s t  n a js ła b s z y  —  
n ie c h  w ię c  id z ie  w ś r o d e k  i t r z y m a  p o c h o d n ię .  G d y
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w ieś w ybory do rady grom adzkiej, bo przeszły  beż żadnego g ło ­
sow ania. —  A le je s t  uzasadniona nadzieja, że o. ile  od jak iegoś  
eżasu Siepraw chorow ał na zastój i m aruderstwo, o ty le  w n ie ­
długim  czasie  dorówna, ow szem  pow inien w ybić się  ponad inne  
gm iny, tem  bardziej, że otrzym ał siedzibę gm iny zbiorowej.

W  niedalek iej przyszłości m usi stan ąć w  parafji now y, obszer­
niejszy  kośció ł, w m iejscu starego — 300-letn iego, zupełnie  
zniszczonego, ciasnego na 5-cio tysięczn ą  parafję. Ten kościół 
przez ca ły  tydzień  od 1.3—21. X . był szczeln ie nab ity  ludźm i od  
rana do nccy: grom adził ca łą  parafję na kazania i nauki m isyjne, 
głoszone z zapałem  i pow odzeniem  przez OO. R edem ptorystów  
z Podgórza. Na tak ie przeoranie sum ień i ugruntow anie w e w ie ­
rze czekano oddawna. A była to w ie lk a  potrzeba. Że m isja św . 
ludziom b. s ię  podobała i ła sk a  Boża pom agała, w idać choćby  
z tego, że słuchano m isjonarzy z ogrom nem  zain teresow aniem  
i przyjęciem , a do K om unji św . przystąpiło  przeszło 3.100 osób; 
(w ciągu ca łe j m isji rozdano około 9.000 K om unji św .). N a ca łe  
życie zostanie parafjanom  m iłe wspom nienie b. podniosłych nauk  
i chw il, a  zw łaszcza  pośw ięcenia  parafji i jej stan ów  opiece  
M. B oskiej (we w. ołtarzu), pośw ięcen ie krzyża m isyjnego i rzew ­
ne, ojcow skie z przestrogam i i zachętam i kazania  ostatnio. K a­
znodzieje w ładali duszam i słuchaczy , co n ieraz objaw iało się  
głośnem  łkaniem  K ościoła i aktam i sk ru ch y  i w iary. B. w ielką  
w ięc w dzięczność w yrażają  parafjanie dla sw y ch  sym p atycznych  
m isjonarzy za podniesien ie  i odrodzenie relig ijne, , tę  akcję  
katolicką, a  tem  w iększą, że pokonali w ie lk ie  trudności — w szy ­
stk o  dla ch w a ły  Bożej i dobra dusz — bezin teresow nie. Zapew ne, 
utrzym anie w ysok iego  poziom u życia  relig ijn ego  po m isjach je st  
zadaniem  niełatw em , a  sta n ie  s ię  o ty le  lżejszem , o  ile  c a ła  p a ­
rafja, tak jak chętn ie, c ierp liw ie  odpraw iała m isję św ., ta k  c h ę t­
nie i c ierp liw ie  zrozum ie i pom oże w  pracy sw ym  duszpasterzom . 
To stan ie  s ię  spraw dzeniem  czy  m isja św . napraw dę s ięg n ę ła  
głęboko i sprow adziła  sk u tk i. N. N.

W  O lkuszu ub ieg łej niedzieli Sodalicje obu gim nazjów  u- 
rządzily  bardzo starann ie  przygotow aną akadem ję ku czc i p a ­
trona m iasta  i sw eg o  ongi proboszcza, św. Jana  K antego, oraz 
św iątob liw ej królow ej Jadw igi. P re lek cję  na tem at zw iązku  
dziejow ego łączącego  te  dw ie postacie  w y g ło s ił zaproszony  
z K rakow a p. K azim ierz K alinow ski. U roczystość w yw arła  po­
żądane w rażenie na tłum nie zebranej publiczności.

Wspomnienie pośmiertne po śp. Wojciechu Szeleźniku. 
gospodarzu z Bolechowie.

P arafja B olechow ice odczuła  w ostatn ich  tygodn iach  b. r. 
ub ytek  k ilk u  w yb itn ych  s i ł  do pracy w A k cji K atolick iej. Oto 
najp ierw  zm arł ś. p. Jan Z aw adziński, gospodarz, w icep rezes  
konferencji w iejsk iej Pow . w  B olechow icach , potem  um arł ś. p. 
W ojciech Szeleźnik, rów nież gospodarz i prezes te jże  K onfe­
rencji, w. dzień zaś pogrzebu tegoż  odbyło się . w yprow adzenie  
zw łok  ś. po Marji Ja łbrzyk ow sk iej, żony dziedzica  z U jazdu, w io ­
sk i należącej do parafji B olechow ice, dobrej Pani, zajm ującej 
się  gorliw ie S. M. P. oddziałem  żeń. w Brzeziu i Ujeździe, — 
którą  żegn a ła  nad grobem  rodzinnym  w K rakow ie członk in i 
tegoż Stow arzyszen ia  w słow ach : „była  ta  P ani naszą M atką", 
w reszcie  przed k ilk u  zaledw ie dniami m ieszkańcy B olechow ie na  
m iejscow ym  cm entarzu żegnali na w ieczn y  sp oczynek  syn a  śp. 
W ojciecha Szeleźn ika, — śp. M ichała Szeleźn ika, gospodarza, 
który  na dezyntąrję zm arł w szp ita lu  św . Ł azarza w  K rakow ie. 
W szyscy  w yżej wspom niani brali w y b itn y  udział w  A kcji ka- 
ta lick iej w  parafji B olechow ick iej, stąd  zgon tych  dobrych k a ­
to lik ów  g łęboko odczuto w  ca łe j .parafji. Trudno o n ich  w sz y ­
stk ich  -— chociaż n a  to zasłuży li — pisać w ięcej, z braku m iej­
sca, d latego ograniczę s ię  ty lk o  do nak reślen ia  w spom nienia p o­
śm iertnego po śp. W ojciechu Szeleźn iku, k tóry był przez szereg  
la t P rezesem  K onferencji w ieisk iej To w. św. W incentego a P a ­
ulo, k tórego •— będąc w ikarjuszem  w  B olechow icach przez 4 
lata, od 1910— 1914 — dobrze poznałem ._____________'__________

d z ik i  s ię  u k a ż e ,  z a t łu c z e m y  g o  k o lb a m i .  N a tu r a ln ie ,  
n o ż e  t r z e b a  m ie ć  w  p o g o t o w iu .  C o  z a  n ie s z c z ę ś c ie ,  że  
n ie  m o ż e m y  s t r z e la ć !  Z  t y m  s i ła c z e m  n i e ł a t w a  b ę d z ie  
w a lk a !  —  A l e  d o ś ć  ju ż  r o z m o w y !  W  k a ż d e j  c h w i l i  
m o ż e  s ię  u k a z a ć . . .

N a s tę p n e  p ię ć  m in u t  b y ły  d la  n a s z y c h  p r z y j a ­
c ió ł  s t r a s z l iw ą  m ę c z a r n ią .  O c z e k iw a ć  w r o g a ,  k t ó r y  m a  
p r z y j ś ć  z  n ie w ia d o m e j  s t r o n y  a  k t ó r y  p r z y n o s i  z a ­
r a z e m  je d y n y  r a t u n e k  p r z e z  w s k a z a n ie  w y j ś c ia  —  
w r o g a  g r o ź n e g o ,  z e z w ie r z ę c o n e g o  s z a le ń c a ,  —  b y ć  
z m u s z o n y m  g o  z a b ić  —  is t o t ę ,  d la  k t ó r e j  p o w in n o  
s ię  m ie ć  t y lk o  l i t o ś ć  —  p r z y t e m  s t a ć  ja s n o  o ś w ie t l o ­
n y ,  s t a n o w ią c  d o s k o n a ły  c e l  d la  p r z y c h o d z ą c e g o  z 

'u k r y c i a  n a p a s t n ik a  —  to  b y ło  o k r o p n e !  T o  m u s ia ło  
p o d z ia ła ć  n a  n e r w y  n a js i ln ie j s z y c h  n a w e t  lu d z i .  A  
z g a s ić  ś w ia t ło  i  c z e k a ć  w  c ie m n o ś c i  —  b y ł o b y  je s z c z e

W iedziony daw ną znajom ością i przyjaznym  stosun k iem  ze 
śp. W. Szeleźn ikiem  przybyłem  na Jego  pogrzeb. I  Z m arły to  
odczuł, bo prosił najb liższych , aby m nie o J ego  zgonie uw iado­
mili. A  ,gdy w yb iera łem  się  na pogrzeb do B olechow ie, p o sze ­
dłem  przedtem  do N ajprzew . Ks. B iskupa R osponda i prosiłem  
Go — w  zastęp stw ie  nieobecnego K sięc ia  A rcyb isku pa Krak., 
abym  na pogrzebie tego  dobrego gospodarza, praktykującego  
kato lika  i p ierw szego  b. prezesa K onferencji św . W inc. a  P.
w  B olechow icach  m ógł nad grobem  przem ów ić. — Ks. B iskup  
nie ty lk o  się  życz liw ie  na to zgodził, ale nadto sam  radził, ab y  
do „D zw onu N iedzielnego" nap isać w spom nienie o tym  dobrym  
człow iek u , kato liku  m iłosiernym , jako dowód, że i w dzisiejszych  
czasach  znajdują s ię  na w si zacn i i pobożni ludzie, przejęci du­
chem  m iłosierdzia  chrześcijań sk iego .

Przed 24 laty , jak o  m łody w ikarjusz m iejscow y poznałem  
gospodarza, śp. W. Szeleźn ika,1 a  że To był dobry i  w artościow y  
k ato lik  św iadczy, że za radą śp. Ks. Kan. W. Ł apińsk iego, ów ­
czesn ego  proboszcza — gospodarze zgrom adzeni na plebanji
w  roku 1911, na pierw szem  za łożycie lsk iem  zebraniu K onferencji, 
Tow. Św. W. a  P. —  w yb rali w łaśn ie  śp. W. Szeleźn ika p ierw ­
szym  prezesem  te jże  K onferencji, chociaż przez skrom ność w y ­
m aw iał s ię  od  przyjęcia  tej godności.

P rzypatrzm y się , jak  śp. S.„ jako gospodarz w iejsk i, pojm o­
w ał sw oje  zaszczytne, a le i odpoW iedzialne stan ow isk o  prezesa  
K onferencji?

N ajp ierw  sta ra ł s ię  On poznać dobrze U staw y Tow. Św. W. 
a P., stu dju jąc te  U staw y  c a łe 4 a  zw łaszcza  ustęp  o obow iązkach  
prezesa  K onferencji. —  W tej żmudnej pracy, bo n ieraz szed ł na 
plebanję po ciem ku ,po b łocie czy  śn iegu  z la tark ą  w  ręku,,
bodźcem  dla N iego było w ie lk ie  uszanow anie dla ty ch  U staw ,
które są  przyjęte  w ca łym  św iec ie  k ato lick im  i obdarzone licz- 
nem i odpustam i przez Stolicę A p osto lsk ą . Starał s ię  Zm arły  
w iernie wprow adzić w  czyn w szy sto k ie  przep isy U staw  dla K on­
ferencyj w iejsk ich , a  w ięc: aby zebrania odbyw ały się  regu larnie  
co dwa tygodn ie, um iał spokojn ie, a serdeczn ie  przem ów ić do 
innych gospodarzy człon k ów  K onferencyj, aby oni na te  żebrania  
przychodzili, aby m ieli czy ta n ia  pobożne,, — sam  w y szu k iw ał 
u stęp y  o m iłosierdziu chrześcijańsk im  i za zgodą księdza  d y rek ­
tora K onfer. daw ał je  do czy ta n ia  na zebraniu, um iał zachęcić  
członk ów , aby odw iedzali b iedne rodziny po domach i sk ład a li 
choćby skrom ne datk i na zasiłek  dla biednych rodzin.

C ieszyło śp. Zm arłego każde pow odzenie w  pracy K onferen­
cji,; o której rozwój tak  zabiegał. Sk ładał z tej pracy dokładne  
spraw ozdania na uroczystem  zebraniu w  K rakow ie w  gro­
nie dostojnych osób, sam  przyodziany w  sukm anę k ra k o w ­
ską. Zebrani n ie m ogą zapom nieć w rażenia jak ie  na n ich  to  
spraw ozdanie gospodarza-prezesa zrobiło. P rzed k ilk u  la ty  z pot- 
wodu ubytku  s ił  prosił śp. Zm arły o zw oln ien ie gó ze stan ow isk a  
prezesa, gdyż nie ch c ia ł by praca w sk u tek  jego starości ucier­
piała.

D la uzupełn ienia  ch a ra k terystyk i Zm arłego dodajm y, że by ł 
w zorow ym  gospodarzem , dobrym m ężem  i w zorow ym  ojcem  dba­
łym  o dusze ow ych  dzieci, że b y ł P olak iem  czynnym  i kato lik iem  
gorliw ie pom agającym  w  pracy kato lick o-ośw iatow ej sw oim  dusz­
pasterzom . M iał w łasn ą  bib ljotekę religijną, której część  jeszcze  
za życia  ofiarow ał dla katol. Stow . Mł. żeńskiej w  Brzeziu.

Um arł w  w iek u  75 la t na dezynterję  w  szp ita lu  św . Ł azarza  
w K rakow ie .przyjąw szy Sakram entu św. Do o sta tk a  pam iętał 
o ubogich i n ie zapom niał zapisać ostatn ich  sw oich  k ilk u  z ło tych  
na rzecz- ubogich parafji i dla najb iedniejszej K onferencji w edle  
uznania Rady W yższej Tow. św . W inc. a  P.

Oby dobry Jezus, który  przyrzek ł że i kubek  zim nej wody 
podany biednem u w  im ię Jego nie pozostan ie bez nagrody, 
przyjął duszę śp. W ojciecha do w iecznej ch w a ły ! — „Błogosła­
w ieni m iłosierni, a lbow iem  oni m iłosierdzia dostąpią".

X . Adam  Gntnszkiewiez.

g -orze j. Z n a c z y ło b y  p r z e d e w s z y s t k ie m ,  z r e z y g n o w a ć  
z o d k r y c ia  w y j ś c ia  n a  w o ln o ś ć .

—  B ą d ź c ie  g o t o w i  —  s z e p n ą ł  s c o u t .  —  S ły s z ę  
s z m e r !

T a k ,  s z m e r  p o w o ln y c h ,  o s t r o ż n y c h  r u c h ó w  b y ło  
s ł y c h a ć ,  a le  n ie  z p o z a  k o lu m n , t y lk o  n ie c o  n a  p r a w o  
o d  n ic h .  T ę  o k o l i c z n o ś ć  z a u w a ż y ł  G r e g o r .  J u ż  o t w ie ­
r a ł  u s ta , b y  o s t r z e c  p r z y ja c ió ł ,  g d y  w te m  z a b r z m ia ł  
z  p o z a  o s t a t n ie g o  f i la r u  d o n o ś n y  ,1-ecz s p o k o jn y  g ło s ;

—  N ie c h  b ia l i  b r a c ia  o d ło ż ą  b r o ń !  I c h  n ie s z c z ę s n y  
p r z e ś la d o w c a  ju ż  n ie  ż y je .  T u  p r z y ja c i e l !

N a s ta ło  k i lk a  s e k u n d  g ł ę b o k ie g o  m ilc z e n ia .  N a ­
g le  C a r o n te  w y d a ł  o k r z y k  r a d o ś c i  i s k o c z y ł  n a p r z ó d .
Z  z a  k o lu m n  w y ło n i ła  s i ę  p o s t a ć  I n d ja n in a .

—  S z a r y  N ie d ź w ie d ź ,  w ó d z  N a w a jó w !  —  w y ­
k r z y k n ą ł  C a r o n te ,  o t w ie r a ją c  r a m io n a .
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Dział rolniczy.
Obliczenie zapotrzebowania paszy.

O b e c n ie  je s t  p o r a  n a  r o z w a ż e n ie ,  c z y  p o s ia d a n e  
z a p a s y  p a s z y  w y s t a r c z ą  n a  p r z e ż y w ie n ie  in w e n t a r z a  
w  c ią g u  n a d c h o d z ą c e j  z im y . W  k l im a c ie  n a s z y m  z i ­
m o w e  ż y w ie n ie  t r w a  z w y k l e  7 m ie s ię c y ,  t o  z n a c z y  
t t m ie jw ię c e j  200  d n i. N a  t a k i  o k r e s  c z a s u  t r z e b a  p r z y ­
g o t o w a ć  p a s z ę  z im o w ą  d la  in w e n t a r z a .  N a le ż a ło b y  te ż  
z a w c z a s u  z r o b i ć  z e s t a w ie n ie  i l o ś c i  p o s ia d a n y c h  p a s z ,  
o r a z  ic h  z a p o t r z e b o w a n ia  d la  z w ie r z ą t  n a  o k r e s  zi- 
im ow y . Z  o b l i c z e n ia  m o ż e m y  s ię  z o r je n t o w a ć ,  c z y  
z d o ła m y  w s z y s t e k  p o s ia d a n y  in w e n t a r z  p r z e ż y w ić ,  
e / y  \*it w y p a d n ie  n a m  n ie k t ó r e  s z t u k i  s p r z e d a ć  J e ­
ż e l i  z o b r a c h u n k u  o k a ż e  s ię  n ie d o s t a t e k  p a s z y ,  m u ­
s im y  s ię  z d e c y d o w a ć  n a  p o z b y c i e  s ię  t y c h  z w ie r z ą t ,  
n a  k t ó r y c h  n a m  n a jm n ie j  z a le ż y .  D o  t a k ic h  n a le ż y  
z a l i c z y ć  p r z e d e w s z y s t k ie m  w  g o s p o d a r s t w a c h  m a ło ­
r o ln y c h  k o n ia ,  k t ó r e g o  p r a c ę  m o ż e  z a s t ą p ić  k r o w a ,  
n a s t ę p n ie  w s z y s t k ie  ś w in ie  p r ó c z  d o b r y c h  .m a c io r ,  
d a le j  m n ie j  d o r o d n ą  ja ło w iz n ę ,  z w ła s z c z a  b y c z k i  n ie - 
ż d a tn e  n a  o d p o w ie d n ie  s t a d n ik i ,  a  w r e s z c i e  g o r s z e  
k r o w y .

L i c z b ę  in w e n t a r z a  w  g o s p o d a r s t w ie  n a le ż y  d o ­
s t o s o w a ć  d o  i l o ś c i  p o s ia d a n y c h  z a p a s ó w  s p a s z y ,  
a w  s z c z e g ó ln o ś c i  s ł o m y  i  s ia n a , , k t ó r y c h  d o k u p n o  
je s t  z a z w y c z a j  n ie m o ż l iw e ,  lu b  te ż  n ie  o p ła c a  s ię .

D la  k o n ia  n a  c a ły  r o k ,  z a le ż n ie  o d  je g o  w ie lk o ś c i ,  
o r a z  o d  t e g o ,  i l e  d n i p r a c u je  c ię ż k o ,  p o t r z e b a  iod 

5 d o  12 c e n t n a r ó w  p a s z y  t r e ś c iw e j ,  10— 12 c e n t . 
s ia n a , 15 c e n t .  s ł o m y  n a  s i e c z k ę  i n a  ś c ió łk ę .  I l o ś ć  
tę  m o ż e m y  z m n ie js z y ć ,  u ż y w a ją c  n a  ś c ió łk ę  s ło m ę  p o ­
c ię t ą  n a  d łu g ą  s i e c z k ę ,  lu b  p r z e z  c z ę ś c io w e  z a s t ę p o ­
w a n ie  s ł o m y  t o r f e m , w z g lę d n ie  ś c i ó łk ą  le ś n ą . O k o ­
p o w y c h  d la  k o n ia  n a  c a ły  r o k  p o t r z e b a  12 c e n t .,  n a j ­
le p ie j  m a r c h w i  i z ie m n ia k ó w ;  o r a z  15 c e n t .  z ie lo n e k  
( la te m ). D la  k o n i  w  o k r e s i e  z im o w y m  m u s im y  l i c z y ć  
n a  d z ie ń  i s z t u k ę  4 k g .  o t r ą b  ż y t n ic h ,  4 k g  s ia n a  i  2 
k g  s ło m y  ż y t n ie j  n a  s i e c z k ę .  O tr ą b  m o ż e m y  z a ­
o s z c z ę d z i ć ,  d a ją c  d o  c o d z ie n n e j  d a w k i  3 — 4 k g .  m a r ­
c h w i.

D la  k r ó w  n a  la to  o p r ó c z  p a ś n ik a  m u s im y  m ie ć  
o d p o w ie d n ie  i l o ś c i  z ie l o n e k ,  n a  z im ę  za ś  o b l i c z a m y  
p a s z ę  p o d s t a w o w ą ,  to  z n a c z y  n a  p r z e ż y c ie  i n a  r o z ­
w ó j  p ło d u  ( lu b  n a  p r o d u k c ję  4 l it r .  m le k a )  i o s o b n o  
n a  p r o d u k c ję  m le k a  p o w y ż e j  4 l i t r ó w .  N a  p a s z ę  p o d ­
s t a w o w ą  m u s im y  p r z e z n a c z y ć  d la  1 k r o w y  c o n a j-  
m n ie j  8  d o  10 c e n t .  s ia n a , 8  c e n t . s ło m y ,  ja r e j  i o k o ło  
50  c e n t . b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  lu b  p o ło w ę  t e g o  z ie m ­
n ia k ó w  t. zn . 25 c e n t . J e ż e l i  n ie  m a m y  s ia n a  to  s ło m y  
b ę d z ie  p o t r z je b a  16 c e n t .  L i c z y m y  z g r u b s z a  1 k g .  
s ia n a  z a  r ó w n y  2 -o in  k g .  s ł o m y  ja r e j .  N a  p r z y p u s z ­
c z a ln ą  za ś  p r o d u k c ję  m le k a  w  c z a s ie  z im y  l i c z y m y  
p o  1 k g .  p a s z y  t r e ś c iw e j  za  k a ż d e  3 l i t r y  m ie lca . 
S ło m y  n a  ś c i o ły  t r z e b a  l i c z y ć  n a  je d n ą  k r o w ę  p r z y ­
n a jm n ie j  10 c e n t .  P r z y  p o s ia d a n iu  k is z o n e k ,  p o t r z e b y  
o k o p o w y c h  z m n ie js z a  s ię .

N a  p r z e z im o w a n ie  k a ż d e j  d o r o s łe j  ś w in i ,  t r z e b a  
p r z e z n a c z y ć -  p o  12 c e n t .  z ie m n ia k ó w , p o  2 c e n t .  p le w  
i p o  2 c e n t .  ś r ó t y  z b o ż o w e j  lu b  o t r ą b .  Z ie m n ia k i  m o ż ­
n a  c z ę ś c io w o  z a s t ą p ić  b r u k w ią .  S ło m y  p o t r z e b a  n a  
ś c io ły  3 d o  5 c e n t .

G o s p o d a r s t w a  p o s ia d a ją c e  z ia r n o  łu b in u , m o g ą  
z a s t ą p ić  n im  c z ę ś ć  p a s z  t r e ś c iw y c h .  B r a k  s ia n a  z a s t ą ­
p i ć  m o ż e m y  s ło m ą  ja r ą  łą c z n ie  z e  ś r ó tą  lu b  o t r ę b a m i 
lu b  w y s u s z o n y m  w r z o s e m , z  k t ó r e g o  n a le ż y  o k r u s z a ć  
t y lk o  k w ia t y  i l i s t k i .  P a s z ę  t r e ś c iw ą  o d  b ie d y  m o ż n a  
z a s t ą p ić  ż o łę d z ia m i i  k a s z t a n a m i w y p r a ż o n e m i  w  p ie ­
cu  c h le b o w y m  i  z m ie lo n y m i p o t e m  n a  ś r ó tę .  M o ż n a

te ż  w y k o r z y s t a ć  n a  p a s z ę  p e r z ,  w s z y s t k ie  p le w y  
i s t r ą c z y n y .

Z e s t a w ia ją c  o b l i c z o n e  w  t e n  s p o s ó b  p o t r z e b n e  
I lo ś c i  z  p o s ia d a in e m i z a p a s a m i p a s z ,  o r a z  d o d a ją c  
p o t r z e b n e  p r o d u k t y  n a  d o m  i o b s ie w y ,  ła t w o  m o ż e ­
m y  z d a ć  s o b ie  s p r a w ę ,  i le  in w e n t a r z a  b ę d z ie m y  m o g l i  
u t r z y m a ć .  M a  to  z w ła s z c z a  z n a c z e n ie  s z c z e g ó ln e  
d la  g o s p o d a r s t w  d o t k n ię t y c h  p o w o d z ią .

Sadźmy leszczynę.
O r z e c h y  z l e s z c z y n y  u s z la c h e t n io n e j ,  w i e l k o o w o ­

c o w e j ,  p o d  n a z w ą  t u r e c k ic h ,  s ą  w  z n a c z n e j  i l o ś c i  
p r z y w o ż o n e  d o  n a s z e g o  k r a ju .  H o d o w a n e  s ą  o n e  m a ­
s o w o  w e  F r a n c j i ,  H is z p a n ji ,  T u r c j i  i G r e c j i .  O r z e c h y  
te  je d n a k  b . d o b r z e  s ię  u n a s  u c la ją  i  t o  p r a w ie  n a  
k a ż d y m  g r u n c ie ,  b y l e b y  n ie  z a  m o k r y m  i n ie  z a  s u ­
c h y m .

R o z m n a ż a n ie  le s z c z y n y ,  z a r ó w n o  d z ik ie j  p o  l a ­
s a c h ,  ja k  i u s z la c h e t n io n e j  p o le g a  n a  tw o r z e n iu  o d -  
r o s t ó w  p r z e z  o d k ła d a n ie ,  p o d o b n ie  ja k  p o r z e c z e k  
i  a g r e s tu .  O d k ła d a n ie  m o ż n a  d o k o n y w a ć  w io s n ą  i  je -  
s ie n ią .  W  t y m  c e lu  b ie r z e  s ię  g a łę z ie  c ie n k ie ,  ła t w o  
g n ą c e  s ię  i u m o c o w u je  w  d o łk u  o d k ła d o w y m . P ę d  
o d k ła d o w y  o b r ą c z k u je  s ię  w  m ie js c u ,  g d z ie  b ę d z ie  
p r z y k r y t y  z ie m ią , g d y ż  s p r z y ja  to  u k o r z e n ie n iu .  L e ­
s z c z y n ę  s a d z i  s ię  w  o d s t ę p a c h  c o  4 m tr . i  u t r z y m u je  
w  fo r m ie  k r z a k a  lu b  d r z e w a .  G ę s t s z e  s a d z e n ie  d z ia ła  
u je m n ie  n a  o w o c o w a n ie ,  d la  k t ó r e g o  n ie z b ę d n e  je s t  
ś w ia t ło  i c ie p ło .  U je m n ie  te ż  n a  o w o c o w a n ie  w p ły w a ­
ją  s t a łe  w y r a s t a ją c e  o d  d o łu  m ło d e  p ę d y .  N a le ż y  j e  
t e d y  u s u w a ć . P r z y  p o m o c y  l e s z c z y n y  m o ż n a  w y z y ­
s k a ć  t a k ie  t e r e n y ,  j a k :  s k a r p y  g r o b l i ,  k a n a łó w , r o ­
w ó w  i t p .,  o r a z  u ż y t k o w a ć  ją  ja k o  ż y w o p ło t .

W pływ  m ułu pow odziow ego na urodzajność.
R olnicy, k tórych  grunty zaniesione zo sta ły  m ułem  pow o­

dziowym , m uszą s ię  in teresow ać pytaniem , czy  m uł ten  m oże 
zw ięk szyć  żyzność ich gruntów . Opinje znaw ców  w skazują , że  
ogólnej odpow iedzi na to pytan ie  dać nie można, n a leży  jednak  
sądzić, że w w ie lu  w ypadkach  zam ulenie okaże się  korzystnem . 
W skazuje na to  naprzykład  zbadanie próby m ułu pobranego  
w  w ojew ód ztw ie  krakow sk iem , które w ykazało , że m uł ten  odpo­
w iada typow i dość żyznej g leby, znanej pod nazw ą Loss (czytaj 
les). A n aliza  chem iczna tego  m ułu w yk aza ła , że je s t  on dość  
zasobny w  sk ła d n ik i naw ozow e, tak , iż m oże podnieść urodzaj­
ność lżejszych  gleb.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Ile posiada P o lsk a  zw ierząt gospodarsk ich. Na dzień 30 czer- 

ca 1934 r. sp is zw ierząt przez gm iny w iejsk ie  i m iejsk ie  w y k a ­
zuje: koni 3 m ilj. 760 tys. sz tu k , byd ła  rogatego  9 m ilj. 237 tys.,. 
trzody ch lew n ej 7 milj. 82 tys., ow iec 2 m ilj. 549 ty s .,  kóz  32Ó 
tysięcy .

W porównaniu do sp isu  zeszłorocznego, liczba bydła roga­
tego w zrosła  o b lisk o  3 procent (2,8), trzody Chlewnej o 23 proc., 
kóz o przeszło 15 proc. (15,2). Z m niejszyło się  natom iast n ie ­
znacznie pogłow ie koni, i ow iec (— 0.3 proc).

W w ojew ód ztw ie  krak. zaznacza się  sp adek  pogłow ia bydła.
Produkcja żvta w świecie w  r. 1934 w y n io sła  218 m ilj. cen t., 

co stan ow i sp ad ek  o blisko 16 procent zeszłorocznej produkcji. 
Na kraje europejskie przypada 209 m ilj. cen t., w  porównaniu  
z 249 m ilj. w  ub. roku. — P olska  je st  drugim  co do w ie lk o śc i 
producentem  żyta  w św iecie  po N iem czech. Produkcja polska  
je s t  szacow ana na 56,6 milj. cent., podczas gdy w  zeszłym  roku  
w yn osiła  70,7 m ilj. cen t., a przeciętn ie  w  okresie  od 1928 do
1932 r. 63,8 milj.

I.udow e sz k o ły  roln icze w P olsce. N a teren ie  pań stw a p o l­
sk ieg o  istn ia ło  w  1933/34 roku 136 ludow ych szk ó ł rolniczych, 
a w ięc o 10 m niej jak w 1931/32. W w ojew . krakow sk im  było  
czyn nych  7 sz k ó ł roi.

Skutki rozwiązania kartelu cem entow ego. Od 1 października
1933 r. do 30 w rześn ia  br. zbyt cem entu  w zrósł dw ukrotn ie i w y ­
n o sił 6 m ilj. 600 tys. cen t., cena zaś spadła  czterokrotn ie i w y­
n io sła  2 zł. za 100 kg . f

.Test to przykładny sk u tek  rozw iązania kartelu  i w olnej 
konkurencji. — j a k  sły ch a ć  kartel cem en tow y  nanowo się  orga­
nizuje. czv  rzcd się  przeciw staw i, — zobaczym y.

Dekrety oddłużeniowe dla roln ictw a, zo sta ły  uchw alone na o- 
sta tn iem  posiedzeniu Rady m inistrów . — S zczegóły  oddłużenia  
w krótce podamy.
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Pierwszorzędnej jakości

K A R P I E  t u c z o n e■ »  " *  ■ »  ■ ■ ™  oraz inne gatunki

ż y w y c h  RYB p o l e c a :  Kaz. Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04.
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Książki nadesłane do redakcji.
Wrażenia z podróży misyjnej do Japonji. 1934. N akład  Cen­

trali M ilicji N iepokalanej —  N iepokalanów , p. T eresin  k. Soch 
(W r.) — Stron 1. 133, liczne ilu stracje .

Cała P olska  podziw ia cudow ny praw ie rozrost polsk iego  
N iepokalanow a. Z aczęło s ię  od k a w a łk a  pola, prostego baraku  
i paru biednych Ojców i Braci franciszkańsk ich . A  dziś? D zięk i 
w ytężonej pracy a  jeszcze w ięcej dotykalnej prawie opiece N ajśw . 
Marji P. N iepokalanej, na tem  pustkow iu wre życie, praca, m a­
szyn y  drukarskie, m odlitw a... i 750.000 egzem plarzy  „R ycerza  
N iepokalanej" idącego w  św ia t co m iesiąc. — W ielka w iara i 0- 
grom ny zapał przeniósł tę  ow ocną m etodę pracy apostolsk iej 
za pom ocą druku, daleko aż do Japonji. D ziś w ychodzi tam  
w M uganzai no Sono (japońska nazw a N iepokalanow a) „Rycerz  
N iepokalanej" w  język u  japońskim  w yd aw any przez Ojców i B ra­
ci polsk ich , w  70.000 egzem plarzy 00 m iesiąc. — K siążka opisuje  
barw nie podróż do Japonji jednego z braci polsk ich  i m ówi 
o dzisiejszej pracy w  japońsk im  N iepokalanow ie. W arto prze­
czy ta ć  tę  c iek a w ą  k sią żeczk ę! N iety lk o  c iek a w o ść  naszą zaspokoi, 
ale zostaw i w  duszy czy te ln ik a  choć odrobinę tej ogrom nej 
wiary, zapału i prostoty,, dzięk i którym  N iepokalanów  zdobył 
se tk i ty s ię cy  czc ic ie li N. Marji Pannie.

Żywot ks. Bronisława M arkiew icza za łożycie la  zakładów  w y ­
chow aw czych  dla s ieró t i opuszczonej m łodzieży. N ap isa ł Ks. 
S. P. N. N akładem  drukarni „P ow ściąg liw ość i Praca" w K ra­
kow ie, ul. K azim ierza W ielk iego 95. Stron 115, liczne ilustracje.

Między przyjaoiólmi.
—• Świerzbi m nie lew a ręka. Cóż to znaczy?
— D ostaniesz  pieniądze.
— A  to  dobrze. Oddaj, coś pożyczył.

Oszczędna.
— Jańciu , czego  ty  szu k asz?  Już 10 zapałek  zapaliłaś i nie 

m ożesz znaleźć?
—  Ja  proszę pani, nauczona jestem  oszczędności. Upadła  

mi jedna zapałka, w ięc  chcę  ją znaleźć.

jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiifiiiiiilu.
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—  mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, 5 -  
—~  gąbki, g&laulerja toaletowa, zioła, cbemlkalj* i t. d. 5 5
—  TOWAR W WIELKiM WYBORZE, NAJLEPSZEJ —  

JAKOŚCI. Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla ^ 5
dwu drogerjl.
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S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, teł. 145 03.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkaie, baiysty, ptócian- 
ka kolorowe, prześcieradła, ręezniki, ścierki, obrusy, kapy, 

=nrówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

Lampki na groby » rdŻT£J.u'°„r?l, V nl“
A N T O N I R O TH E

K R A K Ó W , S ła w k o w sk a  20.
TeJ. N r. 121-74. R o k  z a l. 1879.

Dentysta Ą n t o n i  K o r n i k
Kraków, ul. Florjańska 29 I. p.

Wykonuje wszelkie zabiegi dentystyczne, szybko, tanio 
i uczciwie. Plomba 6 —  zł., korona złota 20’— z ł , ząb 
biały 6'—  zł. (Ogłoszenie wyciąć. Przy zgłoszeniu zniżka).

HELENA PAPIERNIK
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, refor­
my, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, 
wełniane i batystowe, nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze 
jedwab sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, 
szczotki do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, 
szampony, przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

Nad Japonją przeszła  
straszna  trąba pow ietrz­
na (tajfun), zam ieniając  
wielu osiedli w ruinę.

PB ZBDPŁATA WYNOSI:
■a rak 8 zl. na pól r. 4 zl. na kwart. zł. 2'20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary. — W e Fransji 

40 fr. — Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adreau 16 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straazeaikhga I. 18. 11 p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

R eklaaae]e niezapleezętow ane wolne 
aq od optaty pocztowe].

CUNY OGŁOSZRŃ:
Cala atrona ISO zł. — pół atrony 76 zł. 
Ćwle „ 40 zł. — óiemka„ 20 „
*/„ atr. 10 zl., */„ atr. 5 zł. Za Jedno- 

taaaowy wieraz milimetrowy 80 gr. 
W tekście 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa l ię  za bezpłatne. 

Zwrotrękopiaów tylko na wyraźna 
zastrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie. ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-40.


